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Prenumerata wynosi 


w Polsce miesięcznie , 1 zł 
= kwartalnie 2.50 zł. 
» półrocznie , 5 zł 
= rocznie „ . 10 zł. 
. 20 zł. 
20 zł, 


Nr. pojedyńczy 8 cent, 


za granicą rocznie . 
w Ameryce rocznie . 


Wychodzi co niedzielę. 


Kraków-Lwów 


Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy, 
poświęcony sprawom ludu polskiego. 


Redakcja i Administracja: Kraków, Mały Rynek L. 4. 


W Wieczór wigilijny. 


Nadchodzi chwila, której, jak corocznie, 
wyczekuje z utęsknieniem cały świat chrze- 
ścijański, chwila pojawienia się pierwszej 
gwiazdy na niebios błękicie w dzień Wigilji 
Bożego Narodzenia, gdy ludzie zasiędą do 
wieczerzy wigilijnej, każdy w gronie swoich 
najbliższych, gdy radością upojone oczka 
dzieci w życie dorosłych wniosą radość, na- 
dzieję i wiarę. W takim nastroju, jak corocz- 
nie, ludzkość rozpamiętywać będzie przyjście 
na Świat Tego, który części ludzkości 'stra- 
pionej i rozzalonej niesprawiedliwością spo- 
ieczną, przyniósł spokój i ukojenie. 

Cisza zalega przestworza, miljony gwiazd 
usiały sklepienie niebieskie, jak ongiś w wiel- 
ką noc betieemską. Jak przed 1934 laty, duch 
ludzki wsłuchuje się w głosy potężnego chóru 
aniołów: Glu='łą ma wysokościach Bogu, po- 
kój ludziom na ziemi! — Oto wieść, która od 
wieków dociera nietylko do pałaców, ale i do 
przyziemnych chatek biednego ludu. Dolatu- 
je wieść ta także do chat miljonów chłopstwa 
polskiego, łaknącego spokoju, wolności i pra- 
wa. Jeszcze lud polski z niezachwianą wiarą 
spogląda ku przyszłości, ale dostrzega, że po- 
między radosną wieścią chóru aniołów i na- 
uką Zbawiciela a życiem zaistniała rozbież- 
ność. Jak za dni Heroda, tak i dziś niespra- 
wiedliwość społeczna, uciskanie słabych, 
gwałty i bezprawia święcą triumfy, a jeżeli 
chodzi o rzeczywistość polską, to miljony pol- 
skiego ludu, niezadowolone ze swego losu, 
Z upragnieniem oczekują chwili naprawy ich 
Życia, ziszezenia się wieści aniołów ze sfer 
niebiańskich Beetleemu. Czy rychło się do- 
czekają jej zrealizowania? Zależy to od chwi- 
li, gdy cały lud polski się obudzi, porzuci 

ierność, apatję i czynami zacznie ujawniać 
swoją wolę. 

„ „Jest w ludzie siła niespożyta — jak powie- 
dział poeta — ale tę siłę trzeba uruchomić 
1 zaprzęgnąć do budowy podstaw lepszej 
Przyszłości. Dla masy chłopskiej wieść Zba- 
wiciela nie może być nauką, która każe wy- 


czekiwać biernie na chwilę, aż szare dni ze | 


swą oh i 
pomnie 
wistość niebiańska. Nie mogą też milj 

: i ska. gą też miljony pol- 
skiego ludu trwać w nędzy i upośledzeniu 


W » . A, % 753 
p3 zekonaniu, ze jest to twarda, konieczność, 
y zasłużyć sobi 


PR pa grobem. Td Rie niebieskie jest 
enS samych, o il ” 
ziom t ych, e dusze nasze na po 


bieski 
mi, j 


ry pod wpływem zbiorowej pracy i woli mi- 
ljonów. 
* * * 

Idą przez Świat potężne prądy społeczne. 
Jak rozszalały huragan powodują one gwał- 
towne poruszenie w nurtach zbiorowego ży- 
cia. Pod ich wpływem kształtuje się także ży- 
cie polskie ponad głowami polskiego ludu. 
Czy ci, którzy w tej chwili objęli ster nawy 
ludowej, będą mieli dosyć siły, by wskazać 
ludowi najbliższe drogi? Oto pytanie, które 
nasuwa się mimowoli, gdy w. tegoroczny wie- 
czór wigilijny w obliczu pierwszej gwiazdy 
na niebios błękicie zasiadamy do stołu i my- 
ślą ogarnąć pragniemy ogrom zagadnienia 
bytu jednostki, narodu i ludzkości. Oto pyta- 
nie, które stawiają sobie miljony chłopów 
polskich. 

LJ * w 

Druga to wigiłja, gdy wielki człowiek Po- 
lak, który umiał poruszyć masę chłopską 
1 wskazać jej drogę do roli.gospodarza w pań- 
stwie, nie może tej uroczystej chwili spędzić 
w gronie swoich, pod polską strzechą 1 usia- 
nem gwiazdami polskiem niebem? Na obczy- 
Źnie, razem z innymi, zasłużonymi dla wiel- 
kiej wspólnej sprawy synami polskiego ludu, 
śledząc poruszenia w życiu, stawiać sobie 
będzie to samo pytanie. Czy ci, którzy zostali 
na placu boju w napięciu 'ducha i siłą wiary, 


JANTEK Z BUGAJA 


Ztej naszej polskiej ziemi. 


Z tej naszej... polskiej ziemi. którą od wie- 
ków orzem, skrzydłami złamanemi, przez wro- 
gie nam wielmoże... lecą znękane nasze duchy, 
do Cię o Dziecię Boże, po skrzep nadziei i otu- 
chy, jako przed wieki te pastuchy, tam w Be- 
tlejemskiej szopie, my plemię Piasta chiopie. 
, Przed żłobu pierwszym Twym ołtarzem... 
jak króle luminarze, nie kładziemy Ci złota, bo 
my lud polski jak hellota.. idąc za pługiem 
głodny chwiejnie... w ziemię i niebo beznadziej- 
nie.. patrzymy... Przed żłobu z Tobą, cymbo- 
rjum, Panienka, Matką Twą Marją, kładziemy 
kłosy złote, tę oczu naszych łzawą słotę... ten 
w tak znękanej duszy naszej, lęk kajdan, gum, 
kul i pałaszy, te w każniach więzień czarne 
sny... żądzę do strawy szczypty soli... to co nas 
boli, tak nas boli, jak na Golgocieś cierpiał Ty... 

„Lecium kulejąc skrzydły ztamanemi, my iud 
siejący ptodność w polskiej ziemi... lecimy słabi 
duszą, ciałem głodni, bo złotych kłosów od 
słońca pochodni, ta powszedniego chleba syi- 
ność ziarna, bez czci wartości, jako piasek 
marna... bo choć dla innych dajem Aea za- 
dość, nam głód i troska jak kryć ciała nagość... 
„ Boża Dziecino! Serca w piersi łonie, tak nam 
już stwardły, jak od pracy dłonie... od tej nad 
nami Herodziej udręki... ale jako Ty, Boże nasz 
maleńki... na szczyt Golgoty wyszedł na skona- 
nie, my z Tobą wyszli... wnet nam zmartwych- 
wstanie Polski Ludowej na wiek wieków — 
dzieło, przeto Glorja in exelsis Deo! 


, dnia 23 grudnia 1934 r. 


— Telefon Nr. 112-86. 


Cena numeru 29 groszy. 
Rok XXII. 


Konto czekowe 
P. K O. Kraków Nr. 401.065 
—— 
Ceny ogłoszeń 
ne stronie ostatniej. 
a | om 
Rękopisów nie zwraca się. 
—— 
Nie podpisane do kosza. 


Wychodzi co niedzielę. 


zdolnością czynu podołają wielkiemu zada- 
nin chwili dziejowej? A 
Wierzymy, że tak, że lud polski mimo tych 
olbrzymich zapór napotykanych na drodze 
swego rozwoju, wejdzie wreszcie na tory wła- 
Ściwe, że rozpocznie się proces przeobrażenia 
liczby w odpowiednią jej siłę społeczną w na- 
rodzie. Wierzymy usilnie, że przeżywana rze- 
czywistość minie, jak złowrogi sen i nadej- 
dzie chwila ogólnej radości i. uznania dla tych, 
którzy umieli cierpieć i wytrwać dla wielkiej 


sprawy. 3 fn 
Chwała na wysokościach Bogu, pokój lu- 
dziom na ziemi!! 


Zjazd Okręgowy Stronnictwa Ludo- 
wego, obradujący w Krakowie w dniu 
16 grudnia 1934 r., a reprezentujący 
zorganizowane pod sztandarem S. L. 
powiaty Małopolski i Sląska, przesyła 
Panu Prezesowi Wincentemu Witosowi, 
byłemu Ministrowi i Posłowi Dr. Wła- 
dysławowi Kiernikowi, byłemu Posłowi 
Kazimierzowi Bagińskiemu — najser- 
deczniejsze życzenia Świąteczne i Nowo- 
roczne. 

Do życzeń tych przyłącza się redakcja 
i administracja „Piasta“ i „Śląskiej Ga- 
zety Ludowej". 


w sprawie protestów wyborczych 
do Rad śromadzkhich. 


Przeciwko nadużyciom wyborczym wniosła 
ludność protesty wyborcze, które starostwa 
z reguły odrzuciły, jako nieuzasadnione. A 

Odnośne decyzje starostwa wolno zaskarżyć 
do Trybunału administracyjnego w Warszawie 
w dniach 60-ciu od daty doręczenia decyzji sta- 
rostwa. 

Skarga musi być podpisaną przez adwokata. 


Opłata od skargi wynosi 40 zł. 
a a 
Ma O muy. NNNOUŃNWNW 
Sąd okręgowy w Krakowie. Wydział III karny. 
dnia 10 grudnia 1934, sygn. III Pr. 261/34. 

Sąd okręgowy, Wydział III karny w Krakowie na po- 
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgowego w Krakowie wy- 
dał następujące postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr. proc. 
karn. zarządzoną i wykonaną przez starostwo grodzkie 
w Krakowie dnia 5 grudnia 1934 konfiskatę czasopisma 
„Piast“ Nr. 56 z 9 grudnia 1934, z powodu treści artykułu 
zamieszczonego na str. 2 i 3 p .t. „Wieś polska w r. 1934" 
w ustępie od słów: W roku 1930 — do słów: z wyborami, 
od słów: Ba co gorsze do słów: sprawiedltwemi czasami 
albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona występ 
ku z art. 127, 170 k. k. D 

Il. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowa” 
nej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast“ i w „Dzienniku urzędowym”. 

III Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zni- 
szczony. 

Przewodniczący: Dr. A. Hubl w. r.-Prezes sądu okr. 

Protokolant: Kobylarz w. r. 

Za zgodność: (Podpis nieczytelny) sekretarz. 
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Stanisław Stwora 


„Piast* dnia 23 grudnia 1934 r. 


PASTORAŁKA. 


Grają fletnie, uczą basy, 
Skrzypka Ika, 

Ziem się kręci, tańczą lasy, 

W Śniegu idżie chłopów ćma, 
Nocą walą wielką zgrają. 
Taka moé ich, — że aż strach; 
Lulki palą, bopijają, 

A muzyczka: rach ciach ciach. 
Mużyczka lm gra, 

Muzyczka im gra: 


O Dena Marja! 
O Donna Marja! 


Idą, walą wprost do szopy, 
Same chłopy, same chłopy; 
Idzie młody, idzie stary, 
Każdy niesie ż sobą dary 
Dla Pana: 


Stach, co idzie przy Adamie, 
Plik se weksli wziął na ramie, 
Bartek, co się z zimna kuli, 
Nic nie niesie — nic nie niesie, 
Jeno Szymek, co wprzód rwie się, 
Trochę zgniłych zgarnął grali, 
Walek, eo jest tęgi w pysku 
Krupy niesie na półmisku , 
Kuba, który przedtem — aże 
Dwa barany niósł w ofiarze, 
Tomek, gazda z poza drógi 
Dźwiga wsżystkie swoje długi, 
A ten Pietrek okaz rzadki, 
Niesie sekwestr za podatki, 
Maciek, co najwyższy w kupie, 
Dla Jezuska chciał brać kotek, 
W reszcie wziął ostatni stołek, 
Co mu ostał się w chałupie. 


I tak idą z swą udręką 
Niosąc łzy, swój ból i lament; 
Wsżyscy się do żłobu garną, 

Z swoją biedą, dolą marną, 
Dolą czarną. jak — atrament. ' 


Wprost do szopy idą chłopy, 
Całą zgrają, — — — — 
Przytupują, pokrzykują, 

j dana! — — 
Popychają, roztrącają, 
Nie nikogo nie pytają, 
W bębny biją, w trąby grają, 
A grają — — = = — 

aże: 

Zagrzmiała, runęła w 


Betleem ziemia..! 


Dr. Michał „Janik 


A w szopie na kopie 

W jasłeczkach leży 

Jeziisik-Chrystusik pośród pasterzy! 

Wół osieł, wół osieł 

Przed nitn klękają, 

Beczący, ryczący Panu Śpiewają: 
GLO—RY=Ja! 


Poczńtie Kuba grać od ucha, 
Aże ttwie pół kożucha, 
Zanim dudki Jaś nastroji. 
Jacek już gra ha oboji, 
Hejże ino dyna, dyna 
Narodził się Bóg-Dzieclna, 
Narodził się między swemi, 
ej! na ziemi! na żiemi: 


Oo ze cuda! co za czary! 
Dziwiije się Józef staty, 
Dziwuje się, dziwuje, 

Tej muzyce, ty przedziwom, 
Że aż rusza brodom siwą, 
Nawet sama Matka Boska, 
Niebożątka nie piastuje, 
(Uleciała od niej troska), 
Widząc co się w szopie dzieje 
Za bok trzyma się i — śmieje. 


A do szopy, a do szopy, 

Wciąż się nowe cisną chłopy, 
Gniota się jak w beczce śledzie! 
Pośród grania i śpiewania, 
Zapomnieli o swej biedzie, 
Zabótnnieli o swej doli, 

Co ich boli i niewoli. 


Zapomnieli, a Bóg słucha, 
J ak se Kuba tnie od ucha, 
Zanim dudki Jaś nastroji, 
Jak gra Jacek na oboji: 
Hejże ino dyna, dyna 
Hejże tno hocl... hoć ... 
Narodził się Bóg-Dziecina, 


W ię noc!... 
a "m." 2 «a „4 
Narodził się między swemi 
Hej! — na zie-mi| na żie-mi! 
Hejj — — — — — 

XII. 1934 r. 


— 


ra 


Słowa pisane Jakóba Szeli. 


(Ciąg dalszy). 


Nie jest natomiast prawdą, co podtrzymywała 
tradycja, że Jakób Szela został wynagrodżony 
materjalnie przez rząd austrjacki. Na podsta- 
wie tamtoczesnych dokumentów urzędowych, 
wykazałem bowiem niedawne w sposób mie» 
zbity, że Szela nietylko nie został pod tym 
względem wynagrodżony, lecz owszem został 
iiaprzód podstępnie aresztowany, a następnie 
wyrzucony z kraju ojczystego i przesiedlony 
przymusowo z rodzinnej zagrody na obczyznę 
do Bukowiny. Odczuwał to sam jako wyrządzo- 
ną sobie krzywdę i — według wrogich sobie hi- 
storyków — miał się nawet na to później uża- 
lać przed namiestnikiem Gołuchowskim. Jeżeli 
prawdziwe są „historyczne* słowa, włożone 
przeż Sacher Masocha w usta Szeli, że „chłop 
galicyjski nie może się spodziewąć niczego od 
polskich panów i nie może od nikogo nic dobre- 
go oczekiwać, jak tylko od rządu austrjackie- 
go“, w takim razie poczucie doznanej krzywdy 
przez Szelę musi się nawet uważać za uzżasad- 
nione. 

„Przewód sądowy, przeprowadzony bezpośred- 
nio po smutnych wypadkach w r. 1846, na sku- 
tek skargi Boguszów i innych, nie wykazał ani 
w jednym wypadku, żeby Jakób Szela brał 


gdziekolwiek czynny udział w mordach i plę- 
drowaniach, lub żeby kogokolwiek osobiście 
wtedy uderzył lub obrabował. Co więcej okazało 
się. że Jakób Szeła został raz w tym czasie przez 
chłopów pobity, gdy usiłował osłonić „panów" 
przed biciem. Przypomnę żeznania kilku świad- 
ków, które mogę uchodzić za bardzo znamienne 
dla całej nieszczęsnej tej sprawy. Jakób Dzie- 
dzic zeznał, że Szela wyjechał w krytyczny pią- 
tek z Janem Chajecem i Wojciechem Białasem 
do Tarnowa w sprawach gminnych i celem za- 
brania kształcącego się tam syna Józefa na za- 
pusty do domu. Gdy byli koło Gorzejowy, Szela 
zobaczył, że chłopi ścigają dwóch panów z Ka- 
mienicy i krzyczą, ażeby ich zatrzymać. Wtedy 
Szela zsiadł z ganek, zastąpił panom drogę, 
chwycił ich za piersi i trzymał, dopóki chłopi 
mie nadeszli. Ci zaczęli bić panów, a gdy Szela 
chciał ich przed biciem zasłonić i chłopów od 
bicia powstrzymać, otrzymał cios w głowę, że 
zaraz krew zalała mu twarz, a drugi chłop ude- 
rzył go w lewe ramię, na. co Szela przekornie 
zawołał: „bijcie jeszcze, wy to dobrze umiecie". 
Wtedy jeden z chłopów, a to kucharz Feliksa 
Bogusza poznał go i krzyknął na chłopów: „Co 
robicie? To jest Szela ze Smarzowy”. Służąca 


Nr. 58. 


Tym razem słusznie. 


Pod powyższym tytułem zamieścił „Iłustrowa- 
ny Kurjer Codzienny“ z dnia 22 listopada ma- 
stępujący artykulik: 

— „Jak wiadomo, zastępca „Fuhrera”, Hess 
wydał okólnik, w którym jak najostrzej 
zwraca się przeciwko objawom błzantyni- 
zmu wobee wybiłnych osobistości partyj- 
nych z okozu hitlerowskiego. 

- „Niestnaczne hołdy w prasie i na ze- 
prantach publicznych ośmieszają nietylko 
osobistości, którym się kadzi, ale także 
i rach narodowo-socjalistyczny". — 

Nie ulega wątpliwości, że okólnik ten, 
piętnujący służałczość, jaka rozpleniła się 
w Trzeciej Rzeszy, nie wyszedł bez porozu- 
mienia z kamclerzem Hitlerem, który spo- 
strzegł, że na. niwie niemieckiej wyrasta 
obizydliwy chwast, deprawujący dusze 
ludzkie. Służalczość i bizantynizm mają 
bowiem tó do siebie, że idą w parze z Aónoó* 
sieielstwem, obłudę 1 zakłamaniem. Lada 
kiep bowiem, pragnąc dowieść swojej lojal- 
ności, stara się być „bardziej papieskim, 
jak sam papież“ i teroryzuje drugich swo- 
ja  prawomyślnością,  objawiającą się 
w sposób krzykliwy ił napastliwy. 

Taki kiep chciałby, aby w każdem mie- 
ście była ulica Goeringa, most Hessa, park 
Goebbelsa itd. Przed kilkunastu laty to sa- 
mo indywiduum chrzciło wszystkie ulice 
w Niemczech imieniem Wilhelma, potem 

+ po przewrocie wiwatowało na cześć Eberta, 

czy Stresemana., a teraz stroi się w pruna- 
tną koszulę i podnosi rękę do góry. 

Bo indywiduum ma to do Siebie, Że za- 
wsze idzio z wiatrem i jak — najgłośniej 
daje zitać, że należy do „naszych“, t. zn. do 
tych, có są górą". 

Czy tak się dzieje tylko w Trzeciej Rzeszy 7 
A w polskiej krainie — to niby nie? 
== 


Osadzenie 
działacza ludowego w więzieniu. 


(Korespondencja z Pomorża). 


W dniu 1 grudnia b: r. został osadzony w Wie 
zieniu kanrem w Liibawie na Pomorzu p. Józef 
ćwikła, członek Rady naczelnej S. L. i prezes Ze- 
rządu powiatowego 8. L. w lubawskim powiecie. 

P. Ćwikła został zasądzony 3-miesięcznem wię- 
zieniem za niedozwoloną krytykę obecnego rządu 
i obrazę czynnika decydującego, w czasie przemó- 
wienia na zebraniu S. L. w Rozenthalu w kwietniu 
1932 roku. 

Ponadto został on zasądzony na miesiąc aresztu 
za akcję w czasie strajku rolnego. Wyrok przed 


, miesiącem się uprawomocnił, 


Powiat lubawski w czasie wyborów samorządo- 
wych na Pomorzu uzyskał największą liczbę rad- 
nych ludowców. St. K. 


Józefy Bogusz Marja Piergowa zeznała, że gdy 
wdowy Apolonja i Józefa Boguszowe przyszły 
w sobotę do Szeli i prosiły o ochronę, Szela po- 
wiedział im „ażeby się niczego nie bały, nic 
się im nie stanie, bo otoczy je strażą“. Służąca 
Ampolonja Pilchowa zeznała, że gdy płakała z po- 
wodu zabicia Nikodema Bogusza w Smarzowie, 
Szela odezwał się: „Gdyby nie trzymali tego 
kata i oprawcy Rydla, byłby dwór ocalał, bo 
kaleka Nikodem był niewinny". 

Mamy wprawdzie autentyczną podobiznę 
Szeli z r. 1846, którą reprodukowałem w nie- 
dawno ogłoszonem studjum o zesłaniu Jakóba 
Szeli na Brkowinę, niemniej ciekawe wydawać 
się mogą sądy współczesnych mu o wrażeniu, 
jakie postać jego wywierała. Są to wszystko 
wrażenia niechętnych mu osobistości, J. Rze- 
hasz, pisarz urzędu leśnego w Borku Brzeźnic- 
kim, cytowany w książce A. Tessarczyka o rzezi 
galicyjskiej r. 1846, tak o nim opowiada między 
innemi: „Głównym rysem jego charakteru była 
chytrość i żądza zemsty. Tak umiał pod swoim 
płaszczykiem świętoszka i sofistyęznej pokory 
ukryć wszystkie czynności swoje, iż należało 
go koniecznie uważać za poczciwego człowieka. 
Całe jego życie było wyrachowane według pla- 
nu, czego dowiódł niestety w: najokrutniejszy 
sposób w nieszczęśliwej epoce galicyjskiego po- 
wstania. Jest on średniego wzrostu i krępy, 
przytem dzielny i zdrowy. Jego postawa zdradza 
chytrość i przebiegłość. Zresztą w czasie Wwy- 
buchłego powstania cieszył się on dosyć dobrym 
bytem, nie różniąc się ani odznaczając w swo- 
im sposobie życia od swych sąsiadów. W cza- 
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Bóg się rodzi... moc truchleje... 


Święto Bożego Narodzenia, kieruje nasze myśli 
wstecz, do tych czasów, kiedy to nad całym ówcze- 
snym światem panowała władza rzymskiego ce- 
zara, wspierana przez możnych. 

Pod jarzmem olbrzymiego imperjum rzymskie- 
go, jęczały podbite ludy rozsiadłe na terenach po- 
łudniowej Europy, pólnocnej Afryki i południowo- 
zachodniej Azji, płacąc haracz ze swej pracy 
rzymskim wyzyskiwaczom i katom. Światem rzą- 
dził Rzym, który dzięki żelaznej organizacji woj- 
skowej i cywilnej trzymał w ryzach podbite ludy. 
W starożytnym Rzymie najliczniejszą klasą byli 
niewolnicy, pozbawieni jakichkolwiek praw, od- 
dani na łaskę i niełaskę swych pamów, pochleb- 
ców wszechpotężnego cezara, 

W tych to czasach społecznego ucisku i nierów- 
ności, wielkiego wyzysku ludzi pracy, niewolni- 
ków przyszedł na świat z wielką misją Chrystus 
Pan. 

Głoszona Jego nauka, rzucała siew ziarna spra- 
wiedliwości, równości i milości. Ukazało się po- 
tężne swiatło na horyzoncie znękanej ludzkości. 

Szerzone hasła sprawiedliwości, równości, mi- 
łości, zaczęly zagrażać ówczesnym slosunkom spo- 
łecznym. Za czyny i naukę, Chrystus Pan został 
ukrzyżowany i poniósł straszną męczeńską śmierć. 

Nie przypuszczali jednak siepacze, że nauka 
Chrystusa rozszerzy się na Świat cały, bo idei nie 
da się zabić, nie da się jej zniszczyć, nie da się jej 
wydrzeć ludowi z serc. 


j " 


Ostatni dekret rolniczy z 24 października b. r. 
ogłoszony jako Rozp. Prez. R. P. w dzienniku 
ustaw Nr. 94/34 podobnie jak i poprzednie dekrety 
rozkłada długi na raty z tą jedynie różnicą, że na 
okres 14 lat. 

Że dekret powyższy przyniesie ulgę zaledwie 
na kilka miesięcy, można twierdzić po doświad- 
czeniach ostatnich lat, — i tak Rozp. Prez. z 23 
sierpnia 1932 r. rozkładające długi na trzy lata, 
już po siedmiu miesiącach okazało się nieaktuał- 
nem, zaś ustawa z 28 marca 1983 r. okazała się 
miewystarczającą, skoro nadeszły płatności pierw- 
szych rat. 


NA BLĘDNYCH DROGACH. 


Dekrety rolnicze przyniosły jedynie chwilową 
ulgę w płatności długów, jednak nie zmieniły one 
zdołności płatniczej chłopa, który w dalszym ciągu 
Pozostanie niewypłacalnym dłużnikiem. 

Chłop nie potrzebowałby żadnych ulg i płaciłby 


sie zimy tak dobrze jak i drudzy wieśniacy mie- 
szkał w jednej izbie z swojemi krowami i wo- 
łami (?7)"*. Henryk Słotwiński w książce 
„Z krwawych dni* napisał o Szeli: „Rysów twa- 
rzy nie miał wcale odrażających, spodziewanej 
srogości bynajmniej tam nie spostrzegłem, ra- 
czej powaga z lisią przebiegłością znamiono- 
wały to oblicze", Roman Łubkowski pisze o nim, 
ze „ogólny postaci jego wygląd wyrażał ener- 
Tane 1 bezwzględną wolę". Ludwik Dębicki 
e sąd tych, co znali Szelę i widzieli go 

krwawych wypadków: „Niebył to — ich 


zdaniem — pospoli ń i b 1 
inni w pospolity zbrodniarz, nie działał jak 


wierza, Trzeźwy i spokojny, miał na ustach 


D : 
OWE isma Świętego... Zdawał się być misty- 
em i sekciarzem w siermiędze", 

BY usiłowaniu zrozumienia duchowej stro- 
ny osobistości Jakóba Szeli i odgadywaniu jego 
zasadniczej linji życiowej uderza nas trudna 
do wyjaśnienia u tego chłopa poiskiego upor- 
ŻA walka z systemem pańszczyźnianym, 

ażność do obalenia pańszczyzny, a przynaj 
a do zamiany robocizny na czynsze. Praw- 
Ai. ył to chłop inteligentny, wysłużony żoł- 
SIA Eà umiejący czytać i pisać. Mimo to zadzi- 
takie nawet zdumiewać musi, skąd wzięły się 
rer myśli u galicyjskiego chłopa pańszczy- 

manego — i to bardzo wcześnie, bo już w okre- 
sie powstania listopadowego. Od kogo mógł się 
a tych rzeczach dowiedzieć; kto zapłodnił jego 
umysł temi Sprawami, dzięki czemu bada in- 
wentarze dominjalne, poznaje wszystkie ustawy 
1 postanowienia, odnoszące się do pańszczyzny? 


stanie opiłym, z wściekłością dzikiego | 


Zamożny 
podstawą potężnej Polski. 


| MONOPOL CZY KARTEL? 

Głową muru nie przebijesz, otóż skoro na znie- 
sienie monopoli czy karteli wcale nie zanosi się, 
trzeba się liczyć z rzeczywistością i w myśl zasady 
„klin klinem należy wybić“ — na kartel czy mo- 
nopol przemysłowy, należy odpowiedzieć kartelem 
lub monopolem zbożowym. 

Zamiast ustawicznego kołatania o zniżkę soli, 
cukru, nafty i t. p. — o wiele łatwiej będzie za- 
żądać za własny pmodukt ceny dostosowanej do 


Ta walka między dobrem a złem trwa do dziś 
dnia. Wykazują to dzieje ludzkości, które są je- 
dnem pasmem zapasów między możnymi a ludem 
pracy, wykazuje to wznoszenie się tych dawniej 
upośledzonych na coraz to wyższy szczebel kultu- 
ry, to wyzwalanie się mas z nałożonych pęt. y 

Patrząc na rozstrzygające się wypadki na świe- | Cn wyrobów przemysłowych, TAT 
cie, widzimy ciekawe falowanie. Kiedy ludy do- Ażeby jednak podyktować cenę. i SIĘRDYJE 
chodzą do wolności, do stanowienia o swym losie, aa PRASKA big autok 
błąkający się duch cezaryzmu wyłazi z ukrycia i | nieważ ta dza £ p 
usiłuje napowrót zakuwać te masy w kajdany. RZEK, PARC no 4 pe 
Czasami to się udaje. Wówczas nieoględne masy, | STWorZEnI x ; a : 
które poszły na lep nowych haseł, Znowu muszą | najwłaściwszy środek do kowe dochodo- 
przecierpieć szereg lat, zanim potrafią wywalczyć gospodarstw rolnych. W przeciwnym razie, 
spowrolem utracone prawa. Jednak jedno jest gdy z tej strony nie 0 Kde 1. SA! 

że žad $i, 3 dekreiy ni - | pozostanie nam ni trudni ; droga, 
pewnem, że żaden ustrój, żadne dekrety nie po Kwas a rx. przez 


trafią wyrwać z dusz ludzkich, to co jest najwięk- 
szą wartością — to jest wolności, .... | PODATEK BEZPOŚREDNI GRUNTOWY NALE. 

Toteż siedząc skupieni przy wieczerzy wigilij- | ży ZASTĄPIĆ PODATKIEM POŚREDNIM OD 
nej, rozpamiętując ten wielki cud, jakim było KONSUMCJI ZBOŻA. 
przyjście na świat Boga-Człowieka, miejmy na- 
dzieję, która musi się ziścić, że wreszcie ma świe- 
cie zapanuje prawo nad siłą. 

Dlatego Święto Bożego Narodzenia obchodźmy, 
choć ubogo wśród nędzy i krzywdy, ale uroczy- 
ście, przygotowując się na nowy rok do dalszej 
pracy organizacyjnej dla dobra całej rodziny 
chłopskiej, do tworzenia podstawy pod przyszłą 
a niedaleka już Polske Ludową. 

TOMASZ SAGAN, 


Jeżowe, powiat Nisko, 


wego przez zubożałych chłopów. 

Ponieważ zaś w przyrodzie nic nie ginie i ginąć 
nie powinno, to jeżeli Państwo utraciło dochód ze 
ziemi, powinno go poszukać na piodach rolnych, 
a i tkiem na zbożu. 

Podatek taki Państwo bardzo łatwo i małym 
kosztem może ściągnąć przy monopolu zbożowym. 
Podatek taki nie będzie nowością, przecież mamy 
już podobne podatki przy artykułach pierwszej 
potrzeby, jalk sól, cukier i t p. 

Gdyby tak chłop mógł uzyskać przynajmniej 
25 zł, za metr zboża, a Państwo choćby dwa złote 
z metra, to wkrótce dekrety nie byłyby potrzebne, 
a równocześnie nie byłoby deficytowego budżetu. 

Prawda, że z początku podniosą się krzyki kon- 
sumentów, bo ludzie już nauczyli się jeść chłop- 
ską pracę za darmo, lecz na to nie ma rady, chłop 
sam jeden nie może ponosić ciężarów obecnego 
kryzysu. On ma także prawo do życia. Narzekania 
jednak wkrótce ustaną, gdy z letargu obudzi się 
chłop ten największy konsument i gdy dla jego 
potrzeb zadymią zamarłe kominy fabryczne, usu- 
wając na zawsze bezrobocie. 

Dr. KLEMENS OŁPIŃSKI. 


Podziękowanie. `’ 


Przewielebnemu Księdzu Kanonikowi An- 
drzejowi Rapaczowi w Łukowicy, składam go- 
rące podziękowanie za ofiarną pomoc po klęsce 
powodzi, 

Księże Kanoniku, Twe szlachetne serce, prze- 
czuwało, że zbyt trudno będzie mi uzyskać po- 
moc w odpowiednich rozmiarach w dzisiejszych 
warunkach. . 


Bóg zapłać! 
Józef Mamak z Limanowej. 


AER 


wszystkie swoje zobowiązania, bo w zasadzie lubi 
płacić, lecz trzeba, ażeby jego praca była należycie 
chroniona i sprawiedliwie zapłacona. 

Pracując od świtu do nocy, gdy wreszcie do- 
czeka się plonu, musi go sprzedać poniżej kosztów 
produkcji, bo nie jest zorganizowany i nie umie 
owocu swej pracy należycie zaofiarować na targu, 
przez co powoli schodzi do roli murzyna, stając się 
przedmiotem powszechnego wyzysku. 

Najgorsza z tem, że ci których on żywi, patrzą 
na niego z politowaniem, powtarzając „trudno, 
każdy tyle wart na ile potrafi zapracować, a prze- 
cież zboże, ten główny produkt każdego gospodar- 
stwa wiejskiego tak mało warte“. 

A czy to prawda? . . koń by się z tego śmiał, 
dlaczego to zboże w krajach sąsiednich jest co naj- 
mniej o polowę droższe? Czy lam ziemia lepsza? 
Albo czy może tam zboże lepsze, Nie — tam tylko 
już doceniono, że podstawą Państwa jest zamożny 
chłop. 


Stojałowscy i Wysłouchy, wskutek czego wy- 
chowawcy „Wieńca i Pszczółki* domagają się 
Na imnem miejscu 
w swojej gminie przeniósł działalność na gminy | dopełnił te poglądy informacjami z pamiętnika 


Jaka siła duchowa uzbroiła jego wolę, że zaczął 
długoletni proces z dominjum, którego był pod- 
danym. o nadużycia pańskie, że zacząwszy | przymusowej parcelacji”. 


tamtoczesnego miejscowego księdza proboszcza 
Jurczaka, że „potwór ten (t. j. Szela) zarażony 
był zasadami komunistycznemi i socjalistycz- 
nemi, że z niechęcią spoglądając na dwór 
i większe jego łany uroił sobie, że powołanym 
jest uwolnić siebie i chłopów ze wszelkiej od 
dworu zależności. 

W siedm łat później księdzu Dembińskiemu 
sekunduje w swojej broszurze Adam Bogusz, 
gdy pisze: „Na kilka lat przed wybuchem kata- 


sąsiednie i nawet w sąsiednich cywkułach, na- 
rażając się na ciężkie ofiary i chłosty cielesne? 
Rzucam narazie przypuszczenie, które będę się 
starał w przyszłości bliżej uzasadnić, że do wia- 
domości Jakóba Szeli doszły jakąś drogą hasła, 
rzucane już w okresie wałki listopadowej, a po- 
tem na emigracji we Francji i Anglji, że nare 
szcie musiał się zetknąć w jakiś sposób z pro- 
pagandą, szerzoną przez ks, Ściegiennego w są- 
siednich stronach Kongresówki. Inaczej nie 
możnaby żadną miarą zrozumieć, jak mógł | strofy Szela nie odrabiał żadnej pańszczyzny 
skromny chłop galicyjski uczynić ideę emancy- | i buntował innych, aby to samo czynili, groma- 
pacji chłopa przewodnim celem całego swojego | dząc ich u siebie na narady i przywodząc, że 
życia. W zagadnieniu tem zdaje się tkwić całe | trzeba wysłać deputację do Wiednia do cesarza. 
tragiczne zachowanie się Jakóba Szeli w sto- | aby się raz dowiedzieć napewno, co oni powin- 
sunku do powstania r. 1846, ni oddawać dworowi i jaką odrabiać pańszczy- 
Oskarżyciele Jakóba Szeli dostrzegli tę stronę | znę. Na tę deputację i koszta pisarze. wybiera: 
jego tendencyj społecznych, lecz potraktowali | podatek z każdej chałupy po dwa cwancygiery 
ją w sposób naiwno oszczerczy, nie zdając so- | i sam miał ochotę przejechać się, a może przejść 
bie sprawy, że dyskredytują przez to siebie | piechotą do Wiednia... Szela snuł także plany 
i wszystkie swoje różnostronne zarzuty i oskar- | dalsze podziału gruntów dworskich, a zniesie- 
żenia, a zarazem wysuwają mimowoli postać | nia pańszczyzny tak był pewny, że nie chciał 
Jakóba Szeli na piedestał ofiarnego i bezintere- | wierzyć, gdy później rozkaz odrabiania jej nad- 
sownego obrońcy pańszczyźnianego łudu wiej- | szedł. Układał sobię, że syna ożeni z Zosią Bo- 
skiego. Ks. Stefan Dembiński w swojej zajmu- | guszową ze Smarzowy, która wtenczas z matką 
jacej zresztą „Kronice dworów szlacheckich ze- | była u niego i liczyła lat 10; rozwijał teorje so- 
branej na pięćdziesiątą rocznicę smutnych wy- | cjalnej równości, wyprzedzając o pół wieku 
padków lutego r. 1846* ubolewa nad „komuni- | swoich następców”. 4 
stycznymi apostołami tej szkoły, z której wy- Tajemnica duszy Jakóba Szeli była do nie- 
szedł Jakób Szela, a za dni naszych Stapińscy, | dawna tembardziej niedostępna, że nie zna- 
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Wniosek nagły 
Klubu Parlamentarnego Stronnictwa Ludowego 


Mi Sprawie MagówyCh nadnóyĆ przy Wy 


do Rad gromadzkich w Małopolsce. 


(Dokończenie). 


WIEŚ KIELNAROWA, powiat Rzeszów, sfał- 
szowano wynik wyborów. Ludowey zlapali miej- 
scowego przewodniczącego komisji wyborczej, zro- 
bili mu osobistą rewizję i odebrali wszystkie głosy 
ludowe, które skradł i wynosił do ustępu. Ludow- 
cy wnieśli protest przeciwko wyborom. 

WIEŚ WYSOKA, wybory tajne, 30 radnych. 
Na 600 glosujących, 580 padło na listę ludowa. 
Wszystkie fe głosy skradziono i to. tak bezczelnie, 
że nawet te głosy, które sami radni dali na siebie, 
zaslały ira skradzione. Ludność rozgoryczona wy - 
nikiem, zrobiła zebranie calej wsi, zawezwała na 
nie miejscowego przewodniczącego komisji wy- 
harczej, który jest zarazem organistą w Wysokiej 
i (ea im oświadczył, jak również dalsi dwaj człon. 
kowie komisji wyborczej oświadczyli im, że głosy 
skradli, bo mieli laki rozkaz. Wmiesiono protest, 
kióry został przyjęty. Dowód: Amdrzej Kamiński, 
syn Jana, Andrzej Kamiński, syn Józefa, Andrzej 
Wesół, Franciszej Ślęzak — wszyscy z Wysokiej. 

WIES ZGŁOBIEŃ, 30 radnych. Także skradzią- 
no glosy. Ludowcy wnieśli protest. 

Jedyna gmina, gdzie komisja wyborcza nie kra 
dla głosów — była Jasienka. Ludowcy przepro- 
wadzili wszystkich kandydatów, t. j. 20! 

WIEŚ PRZEWROTNIE, 30 radnych. Wybory 
jawne. Wszyscy głosowali na liste ludową, tym- 
czasem wynik wyborów wykazał, że zwyciężyła 
lista sanacyjna, gdyż przewodniczący miejscowej 
Komisji, nauczyciel Rudolf, już przed wyborami 


aby lista sanacyjna zwyciężyła. Dowód: Siani- 
sław Selwa. Andrzej Pacyna, Dziubek Jalkób, Chu- 
chro Stanisław — wszyscy w Przewrolnem. Wnie- 
siono protest. ; 

aW POWIECIE KOLBUSZOWSKIM, w groma- 
dzie Niemadówce, Górnie i, Kolbuszowej zgłoszono 
po Z listy, t. j. ludową i sanacy jną. Wybory odbyły 
się dnia 31 października br., do głosowania stawili 
się prawie wszyscy wyborcy, nie przyszli jedynie 
ei, którzy byli chorzy, lub gdzieś wyjechali. Wszy- 
scy prawie oddali głosy na listy ludowe, jednakże 
Komisja w Górnie lak manipułowała przy oblicze- 
niu głosów, że dla listy ludowej przyznała zale- 
dwie połowę radnych, drugą połowę otrzymała 
sanacja. Po ogłoszeniu wyników wyborów powstał 
strąszny krzyk, że komisja wyrządziła niesłycha- 
ną krzywdę ludowcom, gdyż głosy ich oddame na 
listę ludową, zginęły. Ludność jest z tego powodu 
bardzo .rozgoryczona-i przeciwko tym wyborom 


oświadczył, że będzie prowadził głosowanie tak, 


wnosi protest. Co do wyborów w Nienadówce —- 
to można powiedzieć, że w calej może Małopolsee 
takiej zbrodni nie popełniono, jak tu. Wszystkie 
głosy, jakie oddali ludowcy, komisja zniszczyła i 
ani jednego radnego ludowca z listy tej nię było. 
- Po ogłoszeniu wyników około godz. 12 w nocy, 
na co czekało kilkuset wyborców, powstała stra- 
szna awantura i ludzie rzucili się na komisję, lecz 
ta ukryła się, tylko nauczyciel dostał się w ich 
ręce, płakał i prosił o darowanie mu tego, co po- 
pełnił, thumacząo, że nadużycie to popełnił, bo taki 
miał rozkaz, który wypełnić musiał dla swego i 
swej rodziny chleba. Po tem wyjaśnieniu puszczo- 
no nauczyciela. 


* * * 


Powyższe fragmentaryczne sprawozdania dają 
obraz nadużyć, popełnianych przy wyborąch gro- 
madzkich w Małopolsce oraz spowodowanych nie- 
mi nastrojów ludności, streszczających się w król. 
kich wykrzyknikach. 

— „Niema prawa w: Polsce, Sila przywrócić pa- 
nawanie prawa, Złożyć mandaty radnych. Nie gło- 
sować nigdy więcej, skoro kartka wyborcza stra- 
ciła wszelkie znaczenie, a wola ludności jest dep- 
tana i poniewierana'”, 

Zanik wiary w prawo, w sprawiedliwość, szę- 
rzy zniechęcenie do państwa i zobojęlnienie na 
jego losy, leży tak w interesie Państwa, rządu, ją- 
koteż ludności, by nadużycia wyborcze zostały jak 
najrychłej szczegółowo zbadane, a winni nadużyć 
jóciągnięci do odpowiedzialmości. W tym celu 
podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy; 

Sejm wzywa Rząd do zbadania nadużyć wy- 
borczych do Rad gromadzkich w Małopolsce i zło- 
żenia, Sejmowi sprawozdania w jak najkrótszym 
czasie, a w każdym razie w ciągu bieżącej sesji 
budżetowej. 

Wnioskodawcy, 

Warszawa, 6 listopada 1934 r. 


BE RETER EET TREC RE. EA PORCJA 
Zyczenia świąteczne. 


W ciągu ubiegłego tygodnia wpłynęło do Re- 
ttakcji „Piasta“ z górą 1300 życzeń świątecznych 
dla tych, którzy już drugie święta obchodzić bę- 


dą w gronie obcych. 


liśmy, autentycznych jege wypowiedzeń: wg wła- 
snoręcznych zapiskach lub podyktęwanych sę- 
kretarzowi Winiarskiemu z Brzostka, którym 
według prawdopodobnych rełacyj miał się 
przez pewien czas posługiwać. Znało się zalę- 
dwie kilką przepustek z czasu krwawych wy- 
padków, jakie wydawał jego sekretarjat, przę- 
drukowanych w różnych wydawnictwach o tych 
czasach, które jednak nie budzą, pełnego zaufa: 
nia. a zresztą nia odsłaniają jego duchowości, 
świadcząc jedynie o mocnym wpływie, jaki 
wywierał. na chłopów w. całym szeregu miejsco- 
wości. Jedna tylko skarga Jakóba Szeli w języ- 
ku niemieckim, przedrukowana w broszurze 
Adama Bogusza, rzuca cokolwiek światłą na 
jego osobowość. Skarga ta pochodzi już 
z 6 czerwca r. 1833 i zwraca się do arcyksięcia 
Ferdynanda we Lwowie. Jakób Szela żali się 
tami, że „po pawrocie jego ze Lwowa dzisdzie 
baz przesłuchania wsadził go na siedm tygodni 
zimnego aresztu o głodzie i w sam dzień Nowe- 
go Roku kazał go pędzić w kajdankach na po- 
śmiech do kościoła na nabożeństwo i pozatem 
pędził po mrozie tak, że palce u nóg i rąk od- 
mroził (Szelą miał wtedy 46 lat, P. A.), nadto 
dano mu do zrozumienia, żeby nie wydalał się 
ze wsi bez pozwolenia dworu". Łatwo odgadnąć, 
że Szela wybrał się wtedy do Lwowa, ażsby zło- 
żyć osobiście w Guhernjum skargę na pańszczy- 
źniane nadużycia, ponieważ nie miał przekona- 
nia, że władze niższych instancji prześlę ją do 
centralnej władzy krajowej, gdyby chciał to 
uezynić za ich pośrednictwem. | 


Nie jest wykluczone, ża jakieś pisma Jakóba | 


Szęli dadzą się jeszcze odnaleźć w archiwach 
Wiednia, Lwowa, Tarnowa i Czerniowiec. Na- 
razie znalazłem w archiwum ponamiestnikow- 
skiem wę Lwowie cztery pisma Jakóba Szeli, 
złożone „ad acta“, które rzucają garść światła 
ną jego życie wewnętrzne. Pochodzą one z kry- 
tycznych lat 1646 į 1847, stanowią zatem pierw- 
szorzędnę dokumenty. Podaję je poniżej w ca- 
łości w dokładnej kopji, z zachowaniem wszyst- 
kich właściwości oraz uchybień ortograficznych, 
gramatycznych, językowych i stylowych. 

W porządku chronologicznym pierwsze miej- 
sce zajmuje tutaj przepustka z 1 marca 1846, 
napisana — zdaje się — własnoręcznie przez 
Szelę, a stwierdzająca pośrednio, że Szela spra- 
wował wówczas na swoim odeinku władzę po- 
licyjną. Drugie, obszerne pismo z 1 kwietnia 
1846 zawiera petycję zbiorową 50 ginin powia- 
tów jasielskiego i tarnowskiego do Gubernjum 
we Lwowie o uregulowanie sprawy pańszczy- 
Żnianej. Trzecie pismo z 6 kwietnia 1846, skre- 
slone ręką Józefa Szeli, mieści odpowiedź Jakó- 
ba Szeli na list dziedzica Siekłowskiego, wła- 
ściciela Zagórza w Jasielskiem. Czwarte nare- 
szcie pismo, datowane w Smarzowie 15 lipca 
1847, zawiera prośbę Jakóba Szeli do cesarza 
o uwolnienie go z aresztu policyjnego w Tarno- 
wie. Gdy wcześniejsza prośba w tej sprawie Sa- 
lsmei z Niewiarowskich Szeliny, wystosowana 
do hr. Stadiona 29 grudnia 1846, nie odniosła 
skutku, Szeła napisa! w areszcie nową prośbę 
ód siebie i wręczył ją żonie, gdy go odwiedziła 
w Tarnowie. Żona dała ją de przepisania w Sma- 
rzowie, może synowi Józefowi, poczam wypra- 


Nr. 58. 


Uniewinnienie działaczy ludowych, 


(Korespondencja z Olkuskiego). 


W roku ubiegłym, na skutek doniesienia pe- 
licji zostali ukarani przez starostwo powiatowe 
w Olkuszu p. Józet Kania i p. Leon. Kania, za 
rzekome zakłócenie spokoju publicznego w Su- 
łoszowej w czasie obchodu Konstytucji d-go 
Maja. 1 

Żakłócenie spokoju Imiało polegać na wzno- 
szeniu okrzyków a między innemi okrzyku: 
„Niech żyje Polska Ludową“. 

Starostwo powiatowe w Olkuszu ukarało wy- 
mienionych po 10 zł. grzywny a w razie nieścią- 
galności po 3 dni aresztu. 

Ukarani wnieśli sprzeciw a w sprzeciwie po- 
dali świadków (między innemi i członka komi- 
tetu obchodu, księdza Józefa Mruczkowskiego). 
Po przesłuchaniu świadków, starostwo skazało 
p. Leona Kanię na 14 dni aresztu, a p. Józefa 
Kanię na 40 dni aresztu. 

Od orzeczenia starostwa, zainteresowani 
wnieśli odwołanie do Sądu okręgowego w So- 
snowcu. Na rozprawie w dniu 23 listopada 
1984 r. Sąd okręgowy wyfał wyrok uniewinnia- 


lacy. 

Nadmienić należy, że p. Józef Kania jest sta- 
rym, ideowym działaczem Stronnictwa ludo- 
wego. 


M MILOWECZ 2 OETYE O 1 2ORŃ 
Z kroniki wyborczej. 


ZBOROWICE, powiat Tarnów. Przy wyborach gro- 
madzkich ludowcy wystawili własną listę. Ogólne przę- 
konanie było, że na naszą listę padnie około 85% gło- 
sów, Po usunięciu braków na liście, jakich się tam prze- 
wodniczący dopatrzył, oczekiwaliśmy na dzień głosowa- 
nia. Tymczasem na kilka dni przed głosowaniem została 
wywieszona lista ma radnych, i ich zastępców bez głoso- 
wania, na której znalazło się 13 z B. B., a 7 łudowców. 
Przeciw takim „wyborom“ wnieśliśmy protest, Wynik 
głosowania dla sanatorów byłby sromotną klęską, 

Zarząd Koła S, L. 


W TRZEBUNI, powiat Myślenice, zawezwano kandy- 
datów na radnych do stwierdzenia podpisów na godziną 
12-iąq, a wezwania roznoszono © godzinie trzy kwadranse 
na dwunastą. Ludzie biegli jak do ognia, złapali komi» 
sawza w chwili gdy wsiadał na wóz. Urzędowanie adby- 
wało się na wozie. W dniu głosowania ludowcy zebrali 
się przed lokalem. Okazało się, że wogóle wyborów nie 
będzie, bo listę ludową unieważniono. Protest wnięśli- 
śmy.. mi 1 + L, di 

''w RZĘDZIANOWICACH, powiat Mielec stanęło do 
głosowania 550 wyborców. Ludowcy zdobyli większość. 
Po skończeniu głosowania policja usunęła wyborców na 
ulicę, Sanalorów weszło do rady 16, a ludowców 4. Na 
zapytanie, skierowane do wójta, skąd się wzięli ci radni 
sanatorzy w Radzie gromadzkiej, kiedy nie mieli głosów, 
wójt odpowiedział, „że Banatorom głosów pożyczyli, bo 
teraz jest taka nowa ustawa“, Z. S. 

W ZABIERZOWIE koło Niepołomic, początkowo uło- 
żono listę kompromisową. Kiedy jednak pełnomocnik 
B. B. zażądał, by z listy skreślić prezesa Koła S. L. J, Fi- 
jałka, ludowey podziękowali za taki kompromis i wysta- 
wili swoją listę. Komisja obliczyła, żę ludowcy zdobyli 
4 mandaty, a B. B. 20 mandatów, Ne wniesiony protest 
przyszła ze starostwa bocheńskiego „odpowiedź, że po 
zbadaniu aktów wyborczych uważa się wybory za legal- 
nie przeprowadzone. Jeden x głosujących. 


wiła w jakiś sposób do Lwowa do dąiszego 
urzędowania. Tem się tłumaczy, że Jakób Szela 
jest podpisany pod tą prośbą krzyżykiem, gdy 
tymczasem poprzednia petycja „w imieniu gro- 
mad“ nie ma krzyżyka przy zamykającym pe- 
tycję podpisie Jakóba. Szeli. | 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZŁ WYDAWNICTW. 


„TURYSTA W POLSCE”. Wyszedł z druku 
Nr. 2-gi kwartalnika „Turysta w Polsce”, poświę- 
cony niemal w calości turyslyce i sportom zimo- 
wym. Na bogatą treść tego luksusowego i na- 
prawdę pięknego wydawnictwa Ministerstwa Ko- 
munikacji złożyły się następujące artykuły: Pró- 
ba bez wartości (rzecz o Krakowie) Z. Nowakow- 
skiego; Zakopiańska zima — R. Malczewskiego; 
Krynica w zimie — Romana Loteczki; Sławsko- 
raj narciarzy — dr. Dybowskiego, Polowania 
w Polsce — Waleniego Garczyńskiego; Na lorach 
P, K. P. St Łosia; Nowa Polska — Fr. Galine 
skiego; Podkarpacki raid narciarski — dr. A. Zie» 
lińskiego; Narciarskie góry w Polsce — S. Fae- 
chera i Kalendarz Turystyczny — dr. M. Orłowi. 
cza. Numer bogato iluslrowany, zdobi pięcio= 
barwna wkładka. zaprojektowana przez pp. Nowiice 
kiego i Sandecką. Redaktorem kwartalnika jesl 
p. Bohdan Lepecki. Szczególnie piękną stronę grae 
ticzmą opracował p. T. Piotrowski. 

Wydanie tak ozdolfnego i wartościowego czaso: 
pisma jest świadectwem znacznego ożywienia 
akcji prasowo-propagandowej Wydziału Turystye 
ki Ministerstwa Komunikacji. 


„Piast“ dnia 23 grudnia 193% r. 


SIMS 


GBICR 


PRZEMÓWIENIE POSŁA JANA MADEJCZYKA 


Straszna katastrofa powodzi, jaka nawiedziła | 
w roku bieżącym znaczną część Polski, jest nie- | 
szczęściem, spowodowanem przez żywioł, przez 
siłę wyższą. Są jednak pewne przyczyny, które , 
mogłyby klęskę powodzi pomniejszyć, gdyby 
je wczas usunięto, przyczyny, leżące w mocy 
czynników miarodajnych, a to przez wykona- 
nie robót regulacji rzek i potoków górskich, ob- 
wałowanie ich biegów dolnych, zalesienie leś- 
nych stoków górskich i t. d. 

Niestety, na tem polu widzimy olbrzymie za- 
nicdhanie. Od lat dotacje państwowe na te cele 
stale się zmniejszały, tak, iż w ostatnich latach 
żadnych robót na tem połu nie prowadzono. 
Z budżetów państwowych widzimy, że kiedy 
jeszcze w roku 1929-30 na regułację rzek w wo- 


jewództwie krakowskiem wstawiono do budże- 
tu państwowego przeszło 3 miljony zł., tow ro- 
ku 1932-33 — już tylko półtora miljona, zaś 
w następnych latach nic. 


Są pieniądze w państwie na różne inne im- 
prezy, obchody, uroczystości; niestety, na te 
roboty funduszów nie znaleziono. Nietyłko nie 
prowadzono robót, ale także zmniejszono per- 
sonel nadzorczy, któzy miał za zadanie strzec 
już wykonane roboty. 

Klub Ludowy spełnił swój obowiązek, bo je- 
szcze na początku 1934 r. zgłosił wniosek, wska- 
zujący na niebezpieczeństwo powodzi i wzywa- 
jący do podjęcia robót ochronnych. Niestety, 
wniosek ten spotkał los taki sam, jak wszystkie 
inne nasze wnioski, zgłaszane przez nas w tym 
sejmie — nie doczekał się on załatwienia w ko- 
misji. To też grunta położone nad rzekami i po- 
tokami górskiemi, zwłaszcza w powiatach pod- 
górskich województwa krakowskiego. przed- 
stawiają straszny widok: ziemia urodzajna na 
wielkich przestrzeniach została zamieniona na 
wieczysty nieużytek. Gdy przyszła powódź 
o straszliwych rozmiarach od wielu lat nie no- 
towana, zaniedbania, o których wspomniałem, 
klęskę tę powiększyły. Powódź uniosła wiele 
budynków, zwierząt domowych, nie mówiąc już 
© plonach, które w wielu miejscach żywioł za- 
brał całkowicie. Tam, gdzie na zbudowanie ta- 
my regulacyjnej trzeba było wydać kilka iysię- 
cy, dziś szkoda wynosi dziesiątki i setki tysięcy, 
a wiele rodzin chłopskich zostało pozbawionych 
na długi okres czasu możności egzystencji. 

W czasie tej straszliwej katastrofy zaobser- 
wować było można także i piękne momenty. 
Oto oddziały wojskowe, odkomenderowane do 
akcji ratowniczej, zachowywały się po bohater- 
sku, narażając własne życie na niebezpieczeń- 
stwo. Spieszyli dzielni żołnierze i oficerowie na 
POinoc zagrożonym. Niech mi wolno będzie tym 
oddziałom ratowniczym w imieniu Klubu Lu- 
dowcgo wyrazić serdeczne podziękowanie. 

Chłopi, jak zawsze w każdem nieszczęściu 


okazali niezwykłą siłę woi wytrwania na wla- | 


snych rubieżach, choć to niejednokrotnie nara- 
żało na utratę życia. Tak, jak w czasie wielkiej 
wojny światowej chłop trwal na miejscu, nie 
inyślał o żadnej ucieczce w miejsce bezpieczne, 
Jak to robili inni, ale mimo, że kule i granaty 
Świszczały nad jego głowami, orał i siał swoją 


2 AE, odbudowywał zniszczone budynki, tak też | 


A ostatniej katastrofy powodzi ratowa- 
da P1, co się dało, trwając na posterunku tak 

uec jak tylko wytrwać było można. 
aA cą okazuje, że chłop, jego ziemia i pań- 
Wpada mouii zy elementy nierozerwalne. 
Lie Z podnieść wielką ofiarność 
PESES wa. Społeczeństwo polskie, znękane 
koi kry pad jak zwłaszcza chłopi i robot- 
2 skrajnej że niższych szczebli inteligencja — 
rk E aday, to jednak jak widzimy z biu- 
AES. Ch Praa przez Ogólnopolski Komitet 
E ac S Pom Powodzi w okresie od 20 lipca 
0-0 Wrzesnia 1934 r. zebrano od społeczeństwa 
3 miljonów 751 tysięcy. Oczywiście do dziś dnia 
sumy złożone są znacznie większe. W sumie tej 
są także setki tysięcy, nadesłanych przez pań- 
stwa i społeczeństwa obce, a także sumy od 
uaszych rodaków, za co wszysikim wyrażami 
Jak najserdeczniejsze podziękowanie. - 

Ze sprawozdania Ogólnego Komitetu wynika- 
łoby, że akcja dotychczasowa Rządu, o ile idzie 
o pomoc finansową, wyniosłaby dotad kwotę 
150 tysięcy zł, wypłaconą doraźnie w dniach 
klęski. Ale przy tej akcji zapomogowej, kiedy 
to jeszcze nie minęła groza powodzi, nie obe- | 
schła jeszcze ziemią, zaczęto robić politykę. By- | 


ly komunikaty w pismach sanacyjnych, że 


je powodzian. 


NA POSIEDZENIU SEJMU 11 GRUDNIA 1934. 


Stronnictwo Ludowe utopiło się w kłęsce po- 
wodzi, że przestanie istnieć. Nie znajduję moc- 
nych określeń na potępienie tego rodzaju po- 
stępowania. Kto na nieszczęściu ludzkiem chce 
zrobić interes polityczny, ten się przekona, że 
taki interes szybko zbankrutuje. 

Komitety zapomogowe powiatowe powołane 
zostały wyłącznie z mominacji władz politycz- 
nych, ludzi obozu rządzącego. Prezesi powiato- 
wi Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
mają w rękach rozdział wszystkich zapomóg; 
jestto zrobione po to. żeby tych ludzi pokazać 
w oczach biednej ludności jako dobroczyńców, 
jako tych, którzy spieszą z pomocą. Są to tylko 
dobroczyńcy z cudzej kieszeni. Jednem słowem, 
z nieszczęścia ludności robi się tu i ówdzie że- 
rowisko polityczne. Fak robić nie wolno! 

Kiedy prezes Róg w dniu 6 listopada b. r. 
w swojem przemówieniu o tych rzeczach wspo- 
mniał, irytowano się na ławach Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem, żądając dowodów. 
Niech mi więc wolno będzie kilka takich dowo- 
dów przytoczyć, naprzykład z powiatu tarnow- 
skiego. 

Zastępca starosty, p. Choczyński, przewodni- 
czący Komitetu Powiatowego, wysłał następu- 
jące pisma: 

„Do Pana Odbierzychleba Pawła w Rudce. Na 
polecenie starosty tarnowskiego z dnia 5 września 
b. r. zostały Panu wstrzymane wszelkie świadcze- 
nia, o czem Panu donoszę, (—) F. Wychro, Prze- 
wodniczący Komisji w Rudce*. 

Identyczne pisma otrzymali: Juljan Padło, 
Józef Kukułka, Józef Pazdoł, mimo, że należą 
do najbardziej zniszczonych przez powódź i są 
obarczeni liczną rodziną. Winą ich jest przyna- 
leżność do Stronnictwa Ludowego. 

Gdy Stanisław Trytek z Łęgu ad Partyń przy- 
był do stacji rozdzielczej w Łukowej po depu- 
tat żywnościowy, oświadczył mu Stefan Wala- 
szek, komendant posterunku policji z Ikowic, 
Że z polecenia starosty tarnowskiego wstrzy- 
muje się jemu i innym żywność. A gdy Trytek 
wobec tego zabrał się do odejścia, zatrzymał go 
Wałaszek, mówiąc: 

„Niech Pan się zalrzyma, to może się jeszcze da 
co zrobić. Niech Pan zbierze gromadę i ogłosi im 
decyzję slarosty co do wstrzymania deputatu i we- 
«wie ich do kompromisu to wtedy deputat im się 
przyzna. A gdyby nie chcieli, to niech się Pan sami 
usunie od roboly opozycyjnej, a wtedy nietylka 
olrzyma Pan z powrotem depuial. ale będzie miał 
przyznaną wyższą kategorję wyżywienia”. 

W Siedlcu wzywał Wałaszek do kompromi- 
su wyborczego, mówiąc do Wojciecha Bryla, 
męża zaufania listy ludowej: „Będziecie mile 
widziani przez siarostę, który przecież tylu lu- 
dzi żywi i jest w mocy wszystkim wam depu- 
taty wstrzymać. 

w  Ilkowiecach po złożeniu listy ludowej 
przez pełnomocnika Józefa Rzepkę zwrócił się 
komendant policji państwowej Wałaszek do se- 
kretarza Komitetu powodziowego Stanisława 
Mężyka z zapytaniem: „Co jest z deputatem 
żywnościowym dla Rzepki Józefa?“ Mężyk 
oświadczył, że z polecenia starosty deputat 
Rzepce osobiście wstrzymał, natomiast kazał 
wydać reszcie rodziny. Na to nadjechał zastęp- 
ca starosty p. Choczyński, zatrzymał się przed 
domem, gdzie wydawano deputaty żywnościo- 
we dla powodzian i polecił wstrzymać deputat 
całej rodzinie. Wobec tego, że rodzina Rzepki 
pobrała deputat, polecił Choczyński odebranie 
tej żywności z domu, co uczyniono. Następnie 
zapytał Choczyński naczelnika gminy HHko- 
wic, Macieja Piotrowskiego, czy zebrani tu po 
deputat ludzie zgłosili listę ludową. Na potwier- 
dzenie wójta, że tak, Choczyński oświadczył: 
„To oni*sobie pójdą po żywność do Pragi". 

Chłopi rozumieją swoje położenie, wiedzą, że 
są obywatelami Państwa a jeżeli spotkało ich 
nieszczęście, obowiązkiem rządu jest spieszyć 
tym ludziom z pomocą. Chłop w tym wypadku 
nie jest jałmużnikiem, nie jest żebrakiem, który 
otrzymuje jałmużnę, za którą ofiarodąwca żąda 
wdzięczności. On ma prawo z funduszów pub- 
licznych otrzymać zapomogę w razie takiego 
nieszczęścia. 

Pomoc, jaka jest dotąd udzielana, ma być 
zwrotną, mają być odrobki na drogach, a w nie- 
których powiatach, mówią o zwracaniu równo- 
wartości w pieniądzach czy produktach rołnych. 
Jakiem prawem żąda się zwrotu? Wszak naj- 
większy ofiarodawea, jakiem jest społeczeń- 
stwo, daje ofiary bez żadnych warunków. Zre- 


, Sztą komu ma się zwracać otrzymane za pomo- 


gi, jeżeli ofiarodawcy tego nie żądają? A jeżeli 
zwrot chciałoby otrzymać Państwo, to z jakie- 
go tytułu? Czy chciałoby zrobić na powodzi in- 
teres? 

Wysoki Sejmie! W kraju nędza coraz więk- 
sza, dlatego ofiarność społeczeństwa wyczerpu- 
je się. Przed powodzianami stoi widmo kaia- 
strofainej nędzy. Do nowych zbiorów mamy je- 
szcze długie miesiące. Brak paszy dla inwenta- 
rza jest już dzisiaj dotkliwie odczuwany, wsku- 
tek czego następuje masowa wyprzedaż bydła. 
Społeczeństwo, jak mówię, co mogło — już zło- 
żyło, teraz kolej na państwo. To też Klub Ludo- 
wy przy rozpatrywaniu przedłożonej ustawy, 
jak też i przy rozpatrywaniu budżetu, domagać 
się będzie wydatnej pomocy z funduszów pań- 
stwowych, tak na pomoc w wyżywieniu ludno- 
ści, jak równieź na roboty publiczne celem za- 
trudnienia zniszczonej powodzią ludności, jak 
również zabezpieczenia w przyszłości mienia 
ludzkiego przed  podobnemi katastrofami. 
(Oklaski). 


Wyrok Sądu Partyjnego 8. L. 


Sąd Partyjny Stronnictwa Ludowego w skla- 
dzie pp. Thugutta, Januszewskiego i Malinow- 
skiego, na posiedzeniu w dn. 30 listopada 1934 
r. po rozpatrzeniu sprawy z oskarżenia Naczel- 
nego Komitetu Wykonawczego przeciwko Sta- 
nisławowi Araszkiewiczowi o namawianie Ma- 
rjanny Sokołowskiej do składania fałszywych 
zeznań przeciwko Józefowi Maślance w zamian 
za przyrzeczoną pomoc pieniężną i zważywszy, 
że ani w zeznaniu Marjanny Sokolowskiej, zło- 
żonem przed sędzią delegowanym, ani też w o- 
świadczeniu jej na piśmie złożonem do Sądu 
przez pierwotnego oskarżyciela posła Krysc 
i jawnie nieprzychylnem p. Araszkiewiczowi, 
ani w zeznaniach świadków, zbadanych przez 
członka Sądu Partyjnego posła Bogusławskie- 
go, nie ma żadnej wzmianki o tem, że p. Arasz- 
kiewicz namawiał ją do składania fałszywych 
zeznań i obiecywał jej wzamian za to pomoc 
pieniężną, że natomiast, jak wynika z zeznań 
świadków, p. Araszkiewicz starał się zapobie- 
gać rozgłaszaniu wieści krzywdzących członka 
Stronnictwa Maślankę, zwracając się do św. 
Celejewskiego, aby wiadomości podane przez 
Sokołowską zachować w tajemnicy (zeznanie 
św. Celejewskiego), że niema żadnych dowo- 
dów, któreby mogły stwierdzić zarzucaną mu 
przez p. Dobrocha winę, oraz że pozatem cała 
przeszłość p. Araszkiewicza i jego ofiarna 
służba dla Stronnictwa stawia go poza tego ro- 
dzaju podejrzeniami, z tych względów Sąd orze- 
ka: 

uznać Stanisława Araszkiewicza za niewin- 
nego zarzucanego mu przez p. Dobrocha prze- 
stępstwa i o powyższem ogłosić w prasie partyj- 
nej. 

(—) Stanisław Thugutt 
(—) W. Januszewski 
(—) W. Malinowski. 


Z PRASY. 


nWICI* Nr. 50. St. W.: Z racji zamachu poll- 
tycznego w Sowietach. — Marja Szczawińska, 
Jeszcze o rozważaniach wiciowych. — St. Ignar: 
Dlaczego nie mówimy o W. U. O. — St. Pie- 
łrzak; W sprawie kobiecej. — St. Młodożeniec: 
Herod. — Kronika i sprawozdania. 

„ZNICZ“ Nr. 6. W pochodzie do zwycięstwa. == 
Co dalej. — H. Ściborowska: O środkach uży- 
wanych na wsi przeciw chorobom. — E. Żuraw- 
ską: Z kursu gospodarstwa domowego. — Spra- 
wozdania, komunikaty. 


| + cw O | O OO O O - WOENIENANNEJ 
Odpowiedzi Redakcji. 


WP. Franciszek Kapel: „Piasta“ z dnia 16 sierpnia 
b. r. wysłaliśmy, Artykuł zamieścimy w jednym z najbliż- 
szych numerów naszego pisma. Pozdrowienie! — WP. 
Michał Dygdoń: Zamieścimy w skróceniu —Ludowcy Z Bo- 
rzęcina: Artykuł pod tytułem: „Sanacyjny dąb“ ukaże się 
po Świętach. — WP. Jan Jarosz, Orzeci ówka: Deklaracje 
oddaliśmy do Sekretarjatu. Adres podaliśmy. Na prem ję 
administracja nasza wysłała książkę. Dziękując za życze: 
nia, ze swej strony życzymy: „Wesołych Świąt”, 

S. S. w Gwoźdzeu! W Krakowie istnicją Kursy matu- 
ryczne i dokształcające „„Wiedza”, ul. Studencka 14 l ik 
W jednym roku przerabia się dwie klasy. Od 1. I. 1980 
zacznie się nanka do VI kl. dla tych, co mają ukończoną 
V kl. Od sierpnia 1935 zacznie się nauka do V kl. dla 
tych, co nkończyli IV klasę. Opłata zniżona wynosi 
35 zł. miesięcznie, 
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Zjazd Okręgowy 


„Piast“ dnia 23 grudnia 1934 r. 


Stronnictwa Lud. 


w Krakowie. 


Witos Wybrany nadal Prezesem Zarząd. 


Ostatni tydzień przeżyliśmy pod znakiem 
zjazdów w Krakowie. I tak odbył się: 

1) Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej (pię- 
ciodniowy kurs); 

2) Zjazd inteligencji ludowej; 

3) Zjazd okręgowy Stronnictwa 
z Małopolski i Śląska. 

Podając poniżej krótkie sprawozdanie ze Zja- 
zdu Okręgowego S. L, zaznaczamy, że w następ- 
nym numerze omówimy kurs Związku młodzie- 
ży i Zjazd inteligencji ludowej. 

Na Zjazd okręgowy S. L. przybyli przedsta- 
wiciele z szeregu powiatów Małopolski i Śląska 
(kilka powiatów ze wschodniej Małopolski jak 
Trembowła, Rudki, Brzeżany usprawiedliwiły 
swą nieobecność). W Zjeździe wzięli udział po- 
słowie: b. marszałek Sejmu poseł Rataj, prezes 
N. K. W. poseł Mikołajczyk, naczelny sekretarz 
5S. L. Dr. Graliński, posłowie z Małopolski: Bro- 
dacki, Krzeink, Stachnik, Pawłowski, Roj, Ma- 
dejczyk, Steinhof, Ryguła (ze Śląska), byli po- 
słowie: Gruszka, Bobek, Dr. Putek, Szczepański, 
Dr. Lasocki, Wójcik. 

Otworzył Zjazd wiceprezes Zarządu Okręgo- 
wego poseł Pawlowski, który kolejno z Dr. Put- 
kiem przewodniczył Zjazdowi, sekretarzował 
dotychczasowy sekretarz Zarządu, b. poseł 
Gruszka. j 

Przewodniczący p. Pawłowski, w serdecznych 
słowach poświęcił pierwszą część przemówie- 
nia mieobecnemu prezesowi Witosowi, Dr. Kier- 
nikowi i Bagińskiemu, przy burzliwych okla- 
skach uczestników Zjazdu. — Następnie złożył 
sprawozdanie z działalności” Zarządu okręgowe- 
go ża rok ubiegły. 

Skarbnik Zarządu p. Bobek złożył sprawozda- 
nid kasowe, a członek Komisji rewiżyjnaj p. 
Franciszek Wójcik po krótkiem sprawozdaniu 
postawił wniosek na udzielenie Zarządowi ab- 
solutorjum, co zebrani jednomyślnie uchwalili. 

Referat o sytuacji politycznej wygłosił wice- 
prezes Zarządu Dr. Putek zwracając specjalną 
uwagę na ostatnie wybory samorządowe do Rad 
gromadzkich w Małopolsce, wykazując rażące 
sprzeczności między oficjalnemi zapewnieniami 
i okómikami ministerstwa o „czystości i legal- 
ności* wyborów a praktyką na dole, będącą za- 
przeczeniem tegoż i pogwałceniem obowiązują- 
cych ustaw. — Dr. Putek omówił również szcze- 
gółowo stosunki panujące w dziedzinie wymia- 
ru sprawiedliwości, wykazując konieczność 
ogółnej amnestji. 

Po — z wiełka uwagą wysłuchanych — refe- 
ratach posłów Pawłowskiego i Dr. Putka, roz- 
poczęła się obszerna dyskusja, trwająca kilka 
godzin, w której zabierali głos: 

P. Frankiewicz Franciszek z Kolbuszowskiego 
w sprawie udziału młodzieży w ruchu ludo- 
wym. — W sprawie prowadzenia polityki ludo- 
wej bez kompromisu. 

P. Korga z Tarnobrzeskiego — mówił na te- 
mat, czem jesteśmy a czem powinniśmy być. — 
Wracając do sprawy Wrony, mówca oświad- 
czył: „— podobno są jeszcze jacyś posłowie, któ- 
rzy chcą tworzyć nowy program — a nie umieli 
dotychczas w ramach dotychczasowego progra- 
mu wytworzyć siły, niech się nie ludzą, mas za 
sobą nie pociagną''. 

P. Książek z Bocheńskiego, poświęcił swoje 
przemówienie sprawom gospodarczym wsi — 
a w szczególności dekretom oddłużeniowym. 

P. Gwizdak z Mieleckiego — wskazał na no- 
we kierunki w jakich powinna iść praca orga- 
nizacyjna. 

Dr, Graliński Zygmunt, naczelny sekretarz S. 
L. poruszył najistotniejsze sprawy stronnictwa, 
stosunek „góry“ do „dołu”. Zdał egzamin „dół“ 
zdała egzamin i „góra“, — Omawia sprawę dr. 
Wrony. Była walka z dr. Wroną ale nie z daw- 
ną grupą chłopską. N. K. W. do rozłamu nie do- 
puści. Pomimo jednomyślnej postawy łudności. 
rozłam w Kongresówce mógłby wprowadzić pe- 
wien ferment. „Góra“ dba o to, by nie było 
przedsiębiorstw politycznych i dba o zdrowie 

stronnictwa. — Omawiając wywiad prezesa Ro- 


Ludowego 


ga, zamieszczony w  „Kurjerze Porannym" 
mówca stwierdza, że Stronnictwo Ludowe ma 
drogę wytyczoną w uchwałach Rady Naczelnej 
S. L., która jasno określa po jakiej linji powin- 
na i musi pójść polityka stronnictwa. Porusza 
sprawę amnestji, sprawę nadużyć wyborczych. 
Przy końcu mówca kreśli plan pracy na naj- 
bliższą przyszłość. 

P. Pałka z Myślenickiego, przedstawia obraz 
nędzy, w jakiej żyje wieś. 

P. Tepper z Łańcuckiego poświęca swe prze- 
mówienie sprawom powodzian i więźniom poli- 
tycznym. 

P. Wagner z Bielskiego — zwraca uwagę na 
stworzenie samoobrony ekonomicznej. 

P. mgr. Janiak z Sądeckiego w przemówieniu 
podnosi sprawę masowych podań o zwolnienie 
więźniów politycznych. 

Poseł Mikołajczyk porusza sprawę amnestji. 
Mimo kursu na lewo w „gazetach sanacyjnych" 
— w życiu na wsi nic się nie zmieniło. Jakie 
było zachowanie się władz administracyjnych 
dawniej, takie jest i dzisiaj. Mocno stawia spra- 
wę taktyki stronnictwa. 

Dr. Jedliński z Jarosławskiego — zgłasza re- 
zolucję w sprawie zorganizowania akcji ze stro- 
ny N. K. W. i prezydjum Klubu ludowego 
u członków rządu za ogłoszeniem amnestji 
ogólnej, a w szczególności dla spraw politycz- 
nych. 

Dr. Weryński z Mieleckiego kładzie nacisk. 
na wartości moralne w życiu politycznem. 

P. Kossakowski z Sądeckiego — kreśli po- 
tworne rozmiary nędzy w powiatach podgór- 
skich. 

P. Kukuczka z Cieszyńskiego — mówi o akcji 
organizacyjnej na terenie Cieszyńskiego. 

P. Pala z Limanowskiego — o działalności 
młodzieży w ruchu ludowym. 

Inż. Wawrzkowicz ze Strzyżowskiego o orga- 
nizowaniu Kół gromadzkich i gminnych. 


Przemawiali dalej p. Bania z Dąbrowskiego, : 


p. Garlacz z Wadowickiego, p. Świadek z Wado- 
wickiego, b. poseł Wójcik z Krakowskiego. 

W wyniku dyskusji zgłosił Dr. Putek szereg 
rezolucyj, które, stwierdzając powszechnie zna- 
ne nadużycia przy wyborach samorządowych, 
będące całkowitem zaprzeczeniem hasła „fron- 
tem ku wsi“ domagają się od Klubu S. D. ener- 
gicznego wystąpienia w Sejmie przeciw tymże 
a w szczególności przeciwko oddawaniu całego 
aparatu administracyjnego i samorządowego 
na usługi B. B. W. R. i obszarników, a nadto 
o wykazanie rządowi w odpowiedniej drodze 
wyraźnej i jaskrąwej sprzeczności między dekla- 
macjami jego przedstawicieli, a praktyką admi- 
nistracji. 

Dalsze rezolucje, zwracają się do Klubu S. L. 
o przedłożenie projektu ustawy amnestyjnej 
w Sejmie z zapewnieniem. że lud zorganizowa- 
ny w Stron, ludowem akcję za amnestją poprze 
w sposób manifestacyjny, oraz do N. K. W. 
o nawiązanie rokowań z innemi opozycyjnemi 
ugrupowaniami celem  zadecydowania, czy 
w obecnych stosunkach prawnych nie należa- 
łoby przeprowadzić akcji za bojkotem wyborów 
do Sejmu i Senatn. Celem uniknięcia konfiskaty 
ograniczamy się tylko do streszczenia rezolucji. 

Na propozycję Komisji Matki złożonej z p. H. 
Krzciuka, J. Madejczyka, Marchwickięgo, Ma- 
maka, Wawrzkowicza i Dr. Jedlińskiego wybra- 
no zgodnie, JEDNOGŁOŚNIE nowy Zarząd 
okręgowy w następującym składzie: 

PREZES WINCENTY WITOS, 


PREZES URZEDUJĄCY: BRUNO GRUSZKA. 
ee: Jakób Pawłowski, Dr. Józef Pu- 
tek. 

SEKRETARZ: J. BRODACKI. 

SKARBNIK: P. BOBEK. 

Zastępcy: Henryk iuk, Zygmunt Lasocki, 
Woje. Marchwicki, Mierzwa, Stanisław 
Szczepański. 

Komisja rewizyjna: Adam Mamak, Jan Ma- 
dejczyk, Franciszek Wójcik, 

Na zakończenie przemówił B. Grnszka zwra- 
cając uwagę na cele i zadania, jakie czekają 
nowoobrany Zarząd, które dadzą się osiągnąć 
tylko przy zgodnym i trwałym wysiłku wszyst- 
kich, którym zwycięstwo idei ludowej leży ua 
sercu, 


WSZYSTKIM NASZYM PRENUMERATO- 
ROM, KORESPONDENTOM, CZYTELNIKOM, 


CZŁONKOM STRONNICTWA LUDOWEGO — 
ŻYCZENIA „WESOŁYCH ŚWIĄT" 
zasyła 
REDAKCJA. 


PEAT 
Ze świata. 
Co zrobi Francja? 


Pomiędzy Francją a Niemcami rozpoczęły się 
rozmowy, coraz to więcej się uwidacznia, że roz- 
mowy skończyć się mogą ugodą francusko-nie- 
miedką, oby nie kosztem Polski i całej Słowian- 
szezyzny. 

We Miancji nasuwa się pytanie: czy wzorem 
Barthou organizować dalej obronę przed. napa- 
dem niemieckim, czy też na nowo zacząć po'ily* 
kę usiępiiwości śladem Brianda. Nieda:eka przy- 
szłość o tera zadecyduje. 

Tymczasem pisma donoszą o wyjeździe nad- 
zwyczaj:.ego pełnomocnika Hitlera m'nistra Hes- 
sa, celem nawiązania dalszych rozmów. Na kon- 
ferencji Rudolf Hess ma oświadczyć minisirom 
francuskim, że Hitler nie ma odwrotu, że musi 
pozostać na czele władzy, albo zginąć, że zbroje- 
nia niemieckie naprawdę przekroczyły kiuuzulę 
lrakiatu wersalskiego, że Hitler obowiązuje się 
nie przekraczać stanu obecnego armji niemiec- 
kiej. o ile ten stan przez Ligę Narodów będzie 
| urzędowo zalegalizowany, że Hitler gotów jest dać 
gwarancję, iż armja niemiecka nie będzie użyta 
| przeciwko Francji i że Francja ze względu na ar- 
| mję niemiecką sprzymierzyć się powinna z Rze- 
szą a nie z Sowietami. 

Nasuwa się pytanie: co zrobi Francja? 


R ZZO ZZ AEO i PA e: 


o a 


Niczem niezaspokojone apelyty 
Japończyków. 
Ambasador japoński w Waszyngtonie unzielil 
jednemu z dzićnnikarzy w Filadeliji wywiadu, w 
którym między innemi oświadczył, że Japonja nie 
| zawaha sie przed zajęciem całych pólnocaych Chin 

jeśli to będzie potrzebne do „zachowania pokoju 
| na Dalekim Wschodzie“. Przed wprowadzeniem 
tego zamierzenia w życie nie powstrzyma Japonji 
żadna obca interwencja ani nacisk obeych wo- 
tarstw, 

To oświadczenie japońskiego dyplomaty w prze- 
dedn:u zebrania się na obrady sekcji zjednoczenia 
Chin Kuomintangu, nabiera swoistej wymowy. — 
Japonia najwidoczniej zdecydowana jest wszel- 
| kiemi środkami przeciwdzialać wewnęlrznemu 
' zjednoczeniu i umocnieniu Chin, ku czemu dąży 
| ostalnio marszałek Czang-Kai-Szek, í 
| Dalej oświadczył ambasador japoński w Wa- 

szymgtonie, Saito, dziennikarzom, że nie stracił 

nadziej, że zarówno Siany Zjednoczone jak i An- 
glja wykażą zrozumienie celów polityki japoń- 
skiej, Gdyby jednakże to nie nastąpiło i gdyby 
państwa anglosaskie usiłowały zmienić kurs po- 
lityki japońskiej, to Japonja będzie zmuszona do 
walki. Ambasador podkreślił z naciskiem. że był 


niejednokrotnie zapytywany, czy wałka Japonji 
równocześnie z Anglją i Ameryką nie będzie sa- 
mobójstwem narodowem. Na zapytanie to amba- 
sador odpowiedział, że wynik wałki może być dla 
Japonji tragiczny, lecz że nie ustąpi ona nigdy od 
swej polityki, która ma na widoku jedynie imle- 
resy pokoju (!) Japonja nie chce być narodem 
imper jalistycznym i nie mu zamiarów bojowych(!) 

—x 


Dalsza fala represyj W Z. S. S. R. 


„Daily Express* donosi, jakoby w zakładach 
Putiłowskich w Leningradzie aresztowano 300 
robotników komunistów pod zarzutem propa- 
gandy trockizmu. Jak wiadomo, zakłady Puti- 
łowskie uchodziły oddawna za ostoję staliniz- 
miu. 


C PRO "28 
Przy stole wigilijnym 


pamiętajmy o życzeniach świątecznych 
dla Tego, którego życiem było i jest 
dobro ludu! 

Zyczenia przesyłajcie wszyscy na 
adres Redakcji „Piasta”. 


. 58, 


„Piast* dnia 23 grudnia 1934 r. 
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Co życie niesie ? 


W odpowiedzi na plotki. 


Pod takim tytułem przynosi „Ziel. Sztandar“ 
oświadczenie posła Roga, prezesa Klubu Ludo- 
wego, prostujące wieści różnych pism, jakoby 
wywiad jego, ogłoszony w niektórych pismach, 
był pewnego rodzaju ofertą pod adresem sana- 
cji. Prezes Róg kończy swoje oświadczenie na- 
stępującemi słowy: 


„CZAS“ o B. B. 

„Czas* ogłosił artykuł p. t. „Ostatnia sesja 
przedwyborcza, w którym reprezentację par- 
lamentarną B. B. charakteryzuje w sposób na- 
stępujący: 

„byłoby łudzeniem siebie wmawianie, że 
wielkim jest prestige reprezentacji parlamen- 
tarnej B. B., o ile chodzi o przeciętnego posła 
czy senaiora. Bierność, apatja, a nieraz co 
gorsza służalstwo i brak charakteru wielu 
spośród naszych parlamentarzystów, pozba- 
wiły wielu z nich wszelkiego autoryteiu nie- 
tylko w społeczeństwie, ale nieraz i wśród 
najbliższych współpracowników politycznych. 
Nie chcemy przytem rzucać kamieniem w le 
wicę BB. Chętnie — o jakżeż chętnie! — przy- 
znajemy przytem, że i na prawicy B. B. nie 
brak parlamentarzystów, którzy w pełni za- 
służyli sobie, by pójść ad patres, by przejść 
na skromną emeryturę zapomnienia. 

Jedna rzecz co do przyszłej taktyki wybor- 
czej BB. wydaje się już dzisiaj pewna: skład 
jego reprezentacji parlamentarnej BB. będzie 
w bardzo dużym stopniu zmieniony. To jest 
nieuniknione. Pozatem _przedstawicielstwo 
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Stosnnek nasz do rządu ustaliła wyraźnie nasza Rada 
Naczelna. Jesteśmy w opozycji do rządu. Stosunck ten 
mogłaby zmienić tylko Rada Naczelna Inb Kongres 
Stronnictwa. Ale czy w Polsce tak zmieniły się sto- 
sunki na lepsze, żebyśmy mogli zmieniać nasz stosu- 
nek opozycyjny do rządu? Zdaje mi się, że niema ta- 
kiego ebłopa, któryby odpowiedział ua to pyłanie 
twierdząco. 


<> 


Skromne 


żądania. 


BB. będzie zapewne w dużej części odmłodzo- 
ne. To jest zjawisko normalne przy każdem 
odnowieniu legislatury, a tembardziej natu- 
ralnie, u nas, że starsze roczniki naszego spo- 
łeczeństwa. nie wykazują większej aktywno- 
ści politycznej”. 

B. B. — zauważa „Czas“ — nie będzie miało 
żadnych trudności w znalezieniu nowych kan- 
dydatów na posłów. Już teraz szereg działaczy 
kryguje się, przymila i szminkuje na koloryt 
w danej chwili przyjemny rządowi. Chodzi jed- 
nak nie o nowych, lecz o lepszych posłów, a oto 
łatwo nie będzie. Ludzie, owiani troską o do- 
bro publiczne, nie kwapią się do mandałów. Je- 
żeli chodzi o B. B,, to dlatego, że mają bardzo 
niewielkie perspektywy działania. „Czas“ wzy- 
wa zatem, aby posłom sanacyjnym dano pewien 
zakres niezależności. Stan obecny, w którym re- 
deraty budżetowe pisane są nieraz przez refe- 
rentów ministerjalnych, a referenci budżetowi 
rezygnują całkowicie z jakiegokolwiek własne- 
go zdania, nie zachęca nikogo, kochającego wła- 
sny honor i własną powagę, do ubierania się 
w mandat poselski. 


Doprawdy skromne żądania. 


Artykuł b. posła Płuty, umieszczony w na- 
szem piśmie, wywołał wrażenie nietylko w Pol- 
sce. Przedrukowało go jedno z pism czeskich 
widząc w nim charakterystykę stosunków pol- 
skich na wsi. 

Ażeby zatrzeć wrażenie artykułu Pluty, sa- 
nacyjny „Dziennik Polski“ w Mor. Ostrawie po- 
starał się o „Reportaż z Polski" p. t. „Milowemi 
krokami naprzód“. Oto charakterystyczne ustę- 
py tego artykułu dla rozweselenia czytelników 
naszego pisma; 


OGLĄDAMY WIEŚ MAŁOPOLSKA. 


Nim szlak mej podróży po Polsce skieruję w stronę 
naszej dumy, Gdyni, korzystam z zaproszenia i jadę 
na wieś, by własnemi oczami ocenić obecne położenie 
rolnika polskiego. Wszak bajki o rzekomem pokrzyw- 
dzeniu ludności rolniczej są najczęściej sirawą wrogiej 
Polsce propagandy, zapewne dlatego, że zwiedzające- 
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— Ale oni, oficjerowie nasi, rozum przecie 
swój mają.. pański rozum, nie taki jak mój, 


albo twój, chłopski!.. I h ; i 
SA J. chłopski onor znają... Więc 


Na OBOWALi wtedy w miejscowości St. Marc. 

ajniespodziewaniej pewnej nocy, wierna do- 
tąd rządowi dywizja murzyńska, dowodzona 
przez czarnego generała Dessalina — — prze- 
szła na stronę powstańców. Jeden z niej tylko, 
czterystu negrów liczący bataljon, nie zdążył 
na czas wyjść z miasta. Głównodowodzący ge- 
nerał Fressinet nie wahał się długo; nie mógł 
liczyć na dalsze współdziałanie tego bataljo- 
nu — pewnem było, że przy pierwszej nadarzo- 
nej „sposobności podąży on za zdradziecką dy- 
wizją. Trzymać ich pod strażą też było niepo- 
dobieństwem. Rozkazał tedy generał Fressinet 
wystąpić czarnym do apelu, jak zwyczajnie, bez 
broni; gdy na placu stanęli w ordynku, bataljon 
polski otoczył ich niespodziamie i co do sztuki 
dokładnie bagnetami wykłuł — — 

Od tego wydarzenia Derkaczowi stwardniało 
serce. Przestał już nawet ugwarzać z towarzy- 
szami, których zresztą było coraz mniej: z ba- 
taljonu, który w sile tysiąca ludzi przybył na 
wyspę, trudno było pod koniec i dwustu się do- 
liczyć... Wszyscy oni tracili już nadzieję wydo- 


31 ' bycia się z przeklętej wyspy. Nie było dnia, by 


mu Polskę podróżnemu najtrudniej .sprawdzić je do- 
kładnie samemu. 


SKROMNIE, OSZCZEDNIE, ALE NAPRZÓD. 


Chłop polski to pracowita mrówka. Umie praco- 
wać -—— i dodajmy, musi — od rana do nocy. Przy 
takiej pracowitości tylko ślepy nie widzi tego, że po 
woli, ale nieustannie idzie naprzód. Zwłaszcza ad roku 
1926, gdy ramię marszałka Piłsudskiego uwolniło chło- 
pa polskiego od demagogji Witosa, idzie naprzód nie- 
zwykle. Zamiast słowami, marszałek Piłsudski obda- 
rzył wieś polską czynami. Z niezwykłym pośpiechem 
i nakładem kosztów komasuje się rozdrobnione gospo- 
darstwa. Polworzone specjalne banki dostarczają od- 
powiedniego kredytu. Parcelacja Banku Rolnego umo. 
żliwia nabywanie nowych gruntów na niespotykanych 
w Europie warunkach ulgówych. Instytucje rolnicze 
dźwigają w górę poziom gospodarki, ucząc rolmika do- 
bywania coraz lepszych plonów, uprawiania najin- 
tratniejszych gałęzi rolnictwa. Twardą jest dola chło- 
pa, ale twardą wszędzie na świecie. Chłop polski, 


któryś w szeregu nie walił się z nóg, dygocący 
od nagłych dreszczów, wilgocią na twarzy obla- 
ny, bezprzytomny... Straszliwa choroba Antyl- 
lów zmiatała żołnierzy, jak muchy. Ci, których 
ona jeszcze nie dotknęła, szukali odurzenia i 
krótkiej, piekielnej uciechy w smagłych, a roz- 
pustnych ramionach mulatek... 

Przyszło i na Derkacza. Długi czas borykał 
Się z ową febrą w lazarecie, majacząc śmier- 
telnie i pławiąc się w potach; lecz jakoś zmógł 
był w sobie zabójczy jad choroby. Wygrzebaw- 
szy się z barłogu szpitalnego, kawęczał jeszcze 
przez kiłka tygodni w oddziale strażniczym 
portu Cap-Francais i uporczywie rozmyślał o 
wydobyciu się z ognistej wyspy — — 

Okazja nadarzyła się wreszcie. Nadpłynęła 
z Europy flotylla, z sześciu okrętów złożona, 
przywożąc na Antylle 114-tą półbrygadę fran- 
cuską — — samych Polaków. Jeden z tych 
okrętów fregata La Vertu, po kilkudniowem od- 
pocznieniu załogi wracać miała do Francji. — 
Udało się Derkaczowi wraz z kilku kamratami 
uzyskać zwolnienie ze służby i dostać się na poż 
kład fregaty. Po kiłku tygodniach żeglugi La 
Vertu zawinęła do portu w Brest. 

Stanął Derkacz utrudzoną stopą na pięknej 
ziemi francuskiej. 

Przebył zrazu kilka tygodni w Chalons-sur- 
Marne, które to miasto wyznaczone było przez 
władze na obóz dla zwalniających się ze służby 
Polaków; ściągali tam oni z różnych stron kra- 
ju, ba! z różnych stron świata — i żyli z wy- 
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dumny z tego, że w znacznej mierze swem uświado- 
mieniem naradowem przyczynił się do odzyskania 
wolności państwowej, bierze chętny udział w pokojo- 
wej walce o zwycięstwo gospodarcze. Kryte słomą 
chałupy znikają z oblicza wsi. W zapadłej górskiej 
wioszczynie spotykam oto kompletną farmę owiec 
karakułowych, dostarczonych przez rząd polski. Gó- 
ral polski z dumą opowiada mi wszelkie tajemnice 
tego chowu i oblicza uzyskiwane zyski. Gdy wspomi- 
nam mu o Witosie, tylko pogardłiwie spluwa przez 
zęby. 

A jedną z najpotężniejszych reform rządu polskie: 
go uważają rolnicy dekret oddłużeniowy. Obecnie 
trwają przygotowania do wprowad.enia go w życie. 
Przygotowania muszą być długie i staranne, albowiem 
jest to reforma na olbrzymią skalę. Prywatne długi 
rolnicze rozłożone zostaną na dwanaście lat, a długi 
w bankach na lat 50. Jest to wię: reforma doniosłę, 
ohejmująca setki miljonów złotych i która ułatwi rol- 
nictwu dostosowywania się do obecnej obniżki cen. 

Budowuictwo na wsi kwitnie niezwykle. Przyczynia 
się do tego taniość surowca i robocizny. Rząd przy- 
musowo rozwiązał kartel cemeniowy, przeto cement 
stał się dostępnym dla wszystkich. 

Chłop polski jesi całkowicie oddany marszałkowi 
Piłsudskiemu i wdzięczny za wielkie dzieło budowy 
i odbudowy. Pomija złorzeczenia najrozmaitszych 
przepędzonych ze wsi demagogów. a ławą głosuje na 
listy rządowe przy każdych wyborach. Faktem jest, 
że ołbrzymia większość głosów, uzyskanych przez blok 
rządowy, to głosy chłopskie. 


WE WSI RODZINNEJ. 


Wędrówka moja po wsi małopolskiej byłaby nie- 
kompletną, gdybym nie zwiedził wsi rodzinnej. Dla 
dokładności obrazu podam jej nazwę: jest to wieś 
Haczów w  powienie brzozowskim. województwie 
lwawskiem. I nie waham się powieazieć, że nie mo- 
głem tej wsi rodzinnej poznać, że nie stąpiła naprzód. 
Powiem śmiało: moja wieś rodzinna nie powstydzi: 
łaby się najpostępowszej wsi śląskiej! Wielkie, czy- 
ste, kryte dachówką lub blachą domy, trzy młyny 
wodne, dwa tartaki, doskonale uprawne grunta, wspa- 
niały dom ludowy, to już na pierwszy rzut oka wi- 
doczny postęp. Postęp jest nietylko zewnętrzny. Skru- 
pulatna czystość w domostwach, żywe zainteresowa- 
nie sprawami gospodarczemi i politycznemi, około 20 
aparatów radjowych we wsi i radość z uzyskanych 
postępów, to treść wewnętrzna przeobrażeń. Polska. 
to „ich“ państwo, Piłsudski, to „ich“ wódz. 


Ci niewdzięcznicy, chłopi, tylko krzyczą, że 
jest źle, a tu na wsi małopolskiej formalny raj, 
niema tylko ptasiego mleka, wszystko jest po- 
za tem. S. S. 


<> 
Katastrofa automobilowa. 


Dnia 13 grudnia na zakrętach koło rafinerji 
nafty „Limanowa“ w Sowlinach automobil po- 
wiatowy.. którym jechał starosta Malkowski 
i naczelnik sądu Małeta pędziło tak nieostroż- 
nie, że zaczepiwszy koniec dyszla furmanki jæ 
dnokonnej Józefa Juszczaka z Pasierbca, jadą- 
cego tuż koło poręczy po prawej stronie — 
obróciłó wóz z koniem w przeciwną stronę wy: 
wracając go i kalecząc konia. Na szczęście ofiar 
w ludziach nie było. 

Kiedy następnego dnia właściciel konia 
i wozu, jedynego majątku, zgłosił się gdzie na- 
leży, oświadczono mu, że odszkodowania nie 
dostanie, a jeszcze on ma zapłacić za uszkodze- 
nie auta. Tą drogą poszkodowany prosi odpo- 
wiednie władze o pomoc. 

Adam Mamak 
Limanowa, 


płacanego im w połowie żołdu. Jedni wałkonili 
się w tym obozie miesiącami, inni zaś, że bez 
gwera żyć nie mogli, przybrawszy na siłach 
i zdrowiu, zgłaszali się do komend wojskowych 
na nowe służby. 

Derkacza nie nęciło ani jedno, ani drugie = 

Na San-Domingo nabrał był gruntownej nie- 
chęci do żołnierskiego rzemiosła. Wzniosłe po- 
jęcia walki o wolność wszystkich narodów mia- 
ły pozostać dlań na zawsze niedostępne i nie 
zrozumiałe.. Widać, piękne rzeczenia oficerów 
i wiarusów przy obozowych ogniskach nie zna- 
lazły podatnego gruntu w umyśle niedoszłego 
wisielca z Lubczy! 

Więc, gdy taki naprzykład Sarjusz Jelitczyk 
Ojrzyński z przydomkiem Mieczyk — jeden z 
tych, co wspólnie z Derkaczem unieśli głowy 
z San-Domingo — kilka tygodni w owem Cha- 
lons-sur-Marne wypocząwszy, już się szykować 
począł do nowej wojaczki: Derkacz nie mógł 
powstrzymać się od głośnych nad tak ochoczą 
weng wyrazów zdziwienia — — 

— Mówią o nowej kampanji — tłumaczył Sa- 
rjusz Jelitczyk Ojrzyński. — Z pruskim królem 
wojna jest pewna... Wierzę ja, że tym razem do 
kraju my polskiego wejdziemy!.. Mój ty Boże! 
Z sztandarami rozwiniętemi do kraju! Zoba- 
czy człowiek nareszcie swoją habendę, zagon 
kochany ojcowski.. po tylu latach, mój ty Bo- 
żel 

I wzdychał, a rozpalał się, a przypominał pod= 
laską swoją okolicę. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


„Piast“ dnia 23 grudnia 1934 r. 


Pojedynki i strzały 
w zakopiańskiej sanacji! 


Siedem miesięcy dobiega od przeprowadzenia 
wyborów do Rady miejskiej w Zakopanem, a no- 
wowybrana Rada, złożona z samych sanalorów, 
skłócona między sobą nie może się zdobyć na wy- 
bór burmistrza. , È 

Jak już Szanownym Czytelnikom wiadomo, w 
dniu 27 maja b. r. podczas wyborów dwie trzecie 
części wyborców zbojkotlowało wybory, a przyczy- 
ną tego było bezprawne unieważnienie list na- 
szych kandydatów w okręgach wyborczych Nr. 
if, IV i V, oraz skreślenie w pozostałych okręgach 
wszystkich przedstawicieli ludności góralskiej, To- 
też słusznie obywatele tak miejscowi jak i napły- 
wowi przewidzieli, że lakiej Radzie braknie, a na- 
wet już brakło autorytetu do spełnienia ważnych 
zadań, stojących przed zarządem miasta, a żywot 
jej nie będzie długi. 

Śmiesznie też rozpoczęto działalność „gospodar- 
CZU 

Pierwsze uchwalono wysłać depesze hołdowni- 
cze, wysokość pensji burmistrza, wybrano kilka 
komisyj, do których weszli jedni i ci sami ludzie, 
zaciągnąć pożyczkę (jak będzie miał kto dać), no 
i wybrano Komisję dyscyplinarną do zbadania 
spraw funkcjonarjuszów miejskich, między inne- 
mi sprawy inżyniera miejskiego Pirgi, którego 
przed kilku miesiącami Starostwo zawiesiło w je- 
go urzędowaniu. Ostatnie posiedzenie tejże komi- 
sji zakończyło się wyzwaniem na pojedynek p. ma- 
jora Dobrodzickiego, prezesa B. B., przez rzekomo 
obrażonego inż. Pirgę. Wyzwania tego major Do- 
brodzieki nie przyjął, a sprawa znajduje się w ofi- 
cerskim Sadzie honorowym. Zaznaczyć należy, że 
inż. Pirgo jest gorliwym i czynnym członkiem B. 
B.,a żona jego wybraną została zasiępczynią człon- 
ka nowej Rady miejskiej z listy B. B. Nr. 1. 

Znów sekretarz D. B. i generalny mówca od uro- 
czyslości sanacy jnych, kapitan Żukowski, wyzna- 
czony przez sanację na pierwszego wiceburmistrza 
albo sekretarza zarządu miejskiego, po ostatniej 
zabawie Strzelca w restauracji p. Trzaski, w przy- 


Nie wywołała większego echa w społeczeń- 
siwie sprawa opanowania rnchu spółdzielczego 
w Poisce przez czynnik biurokratyczny drogą 
narzucenia z góry form organizacyjnych. Za- 
częto znowelizowaniem ustawy spółdzielczej 
w r. 1923. W oparciu o tę znowelizowaną usta- 
wę ministerstwo skarbu przez Radę spółdziel- 
czą wywiera skuteczny nacisk na organizacje 
spółdzielcze, zmuszając je do przyjęcia ustalo- 
nych przez Radę spółdzielczą statutów. Przystę- 
pują w ten sposób do zlania się w jedną całość 
dwie największe skupienia spółdzielczości rol- 
niczej — poznańska „Unja” i warszawskie „Zje- 
dnoczonie*, 

Zlanie te nie było tak całkiem dobrowolne, 
ale też opór miał charakter czysto platoniczny. 
Czytamy o tem w „Czasopiśmie Zjednoczenia". 
Odnośna uchwała poprzedzona jest wstępem ta- 
kiej treści: 


DRE mm) 


„Wobec niemożności zatwierdzenia slatutu „Zjedno- 
czenia”, organizowanego na zasadach ideologji Stef- 
czyka, wobec ograniczenia działalności związków spół. 
dzielczych do 31 września 1935, wobec konieczności 
zapewnienia spółdzielniom rolniczym opieki, zatem 
wobec musu przystąpienia do organizacji tworzonej 
według wskazówek i wymagań rządu, postanawia 
Rada Związku... —,..itd, 

Życiowo rzecz biorąc, równa się dokonane 
scałkowanie ruchu spółdziełczego w Polsce, do- 
konanemu swego czasu opanowaniu samodziel- 
nych instytucyj socjalnych „Kas Chorych“ przez 
panujący reżim. I podobnie jak tam, pierwszą 
czynnością nowopowstałej organizacji, według 
rełacji „Czasopisma spółdzielni roln.* będzie 
uregulowanie składek, jakie poszczególne spół- 
dzielnie mają opłacać na utrzymanie zreformo- 
wanej centrali, na nowych zasadach. Będą one 
o nrzeszło 100% wyższe od dotychczasowych. 

Opanowanie spółdzielni jest zdaje się ostat- 
nim aktem scałkowania życia zbiorowego i pod- 
porządkowania dyrektywom z góry. 

Zachodzi pytanie. dlaczego ten proces zniwe- 
lowania przeszedł względnie spokojnie, a przy- 
najmniej bez efektów emocjonujących. 

Przyczyny tego zjawiska dopatrywać się na- 
leży w kezkrytiycznem nastawieniu społeczeń- 
stwa polskiego. Większość tego społeczeństwa 


stępie „dobrego humoru“ chciał zastrzelić komen- 
danta Strzelca i tylko dzięki temu, że kula zatrzy- 
mała się cudownie w lufie rewolweru, komendant 
Bombala uratował swe życie, a bohaterskiego Żu- 
kowskiego wyrzucono za drzwi. Po zajściu tem 
Żukowskiego znikł z Zakopanego. 

Uchwalono zakupić od b. sekretarza B. B. Kro- 
kowskiego dom za 100.000 złotych, wartości, jak 
twierdzą zmawcy, najwyżej 50.000 zł. Krokowskie- 
go trzeba „sanować”, — gdyż z powodu kryzysu 
wpadł w ciężkie położenie. Dom ten ma być prze- 
znaczony na publiczną pralnię — chyba własnych 
brudów sanacyjnych — bo potrzeba zwyczajnej 
pralni nie zachodzi, — istnieje już kilka takich za- 
kładów prywatnych, a każdy pensjonat i hotel ma 
własną pralnię, wymagają bowiem tego przepisy 
sanitarne 

Jak dalece obywatele nie mają zaufania do o- 
becnych miejscowych władz samorządowych, — 
świadczy fakt wydzierżawienia gruntów pod sta- 
djon wyścigów konnych, odbywających się od sze- 
regu lat w sezonie zimowym, a urządzanych przez 
Malopolski Klub Jazdy we Lwowie. Dotychczas 
grunta le, będące własnością ludności góralskiej, 
wydzierżawial Zarząd Uzdrowiska. Obecnie, Za- 
rząd ten wiedząc, że właściciele tych gruntów nie 
będą chcieli z nim nawet o tem rozmawiać, skie- 
rował Zarząd Klubu Jazdy wprost do właścicieli 
gruntów, którzy ze swej slrony upoważnili do za- 
łatwienia tej sprawy Prezydjum Związku Chrze- 
ścijańsko-Gospodarczego w osobach prezesa Dra 
Rajtara, ks. dziekana Tobolaka. Jana Krzysiaka, 
Józefa Cukra, Wł. Gąsienicy, J. Trzebuni i Fr. Ku- 
bina. Dzięki zrozumieniu interesu ogólnego, jako 
Uzdrowiska, sprawa zostala załaiwiona. 

Tak więc najważniejsze sprawy zimowej stoli- 
cy Polski pod Giewoniem załatwiają się bez u- 
działu czynników sanacyjnych, które między so- 
bą pojedynkują się i slrzelają. 


Wacław Krzeptowski, 


pozostaje jakby pod hypnozą odzyskanej niepod- 
ległości i od tego nastawienia oderwać się nie 
może. Dla wielu skądinąd zacnych obywateli 
wydaje się być grzechem, krytyka własnych u- 
rządzeń państwowych, nie uznając zasady, że 
o żywotności decyduje zdolność do przeobraże- 
nia się. Stąd to smutne zjawisko, że nie idzie- 
my drogą ewolucji, lecz eksperymentowania. 

Mamy Polskę eksperymenialną, — Dokonują 
eksperymentów często nieodpowiedzialni sza- 
leńcy. Mamy też takie rzeczywistości, jak mo- 
carstiwowość, opartą na najniższym dochodzie 
społecznym i na zagranicznym kapitale, na naj- 
wyższem zadłużeniu roinictwa w skali Świato- 
wej, mamy postępowe Sszkoinictwo i równocześŚ- 
nie 700.000 dzieci poza murami szkoinemi, bez 
nauki, mamy usanowane ubezpieczenia spo- 
łeczne i setki tysięcy bezrobotnych, nie pobiera- 
jących zapomogi, mamy trwałą walutę bez wa- 
łuty, mamy zreformowane sądownictwo z do- 
datkami. To wszystko już mamy. 

Przyszła obecnie kolej na spółdzielczość. Prze- 
prowadzona reforma nie wyjadzie jej jednak 
na zdrowie. Spółdzielczość staje się jednem je- 
szcze narzędziem w ręku biurokracji do trzy- 
mania w karbach zainteresowanego społeczeń- 
stwa. Instytucje spółdzielcze w wytworzonych 
warunkach mogą odegrać najwyżej rolę apara- 
tu rozdzielczego krenytów, udzielonych przez 
Państwo. Właściwego zadania — odbudowy sa- 
modzielności gospodarczej rolnictwa — w no- 
wych warunkach nie urzeczywistnią. Przed la- 
ty mówiło się, że Państwo siłą rzeczy zabrać się 
musi do porządkowania gospodarki społecznej, 
lecz usiłowania te zawiodły w zupełności. 

Cios, zadany spółdzielczości, godzi równie do- 
brze w założenia nowej orjentacji ruchu ludo- 
wego, opartej na koncepcji korporacyjnej. — 
Wszak przez spółdzielczość miało nastąpić od- 
rodzenie gospodarcze wsi polskiej. Organizacje 
spółdzielcze miały być organem regulującym 
podaż produktów rolnych, umożliwiającym 
przywrócenie opłacałności rolnictwa. 


Dłaczegoż tracimy wiarę w możność przepro- ; 
wadzenia tych postulatów przez spółdzielczość, ; 


opanowaną przez biurokratyzm państwowy? — 
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Dzieje się to dlatego, ponieważ obecny system 
rządzenia, dyktatura, jest zaprzeczeniem rów- 
nowagi społecznej, potrzebnej do normalnego 
rozwoju. 

Przyjmuje się zwykle pojęcie ludowładztwa 
jako ostateczną definicję demokratyzmu. Jest 
to jednak określenie uproszczone. Bo rządzenie 
samo nie będzie niczem. Każde wykonywanie 
władzy jest raczej wykonywaniem pewnych o- 
bowiązków. Władcę obarczają nie przywileje, 
lecz obowiązki. Demokratyzm jest więc pojęciem 
odpowiedzialności i obowiązkowości przez rze- 
sze świadomych obywateli za swój los i swoją 
przyszłość. Źle jest, jeżeli tego poczucia w społe- 
czeństwie nie ma, a gorzej jeszcze, gdy się to 
poczucie zabija. Żaden dyktator na dłuższą nie- 
tę obowiązkom rządzenia ńie podoła, bo to prze- 
rasta siły jednego człowieka. 

Z tego punktu widzenia, nad sprawą coraz 
większego ograniczania twórczej samodzielno- 
ści społeczeństwa ruch ludowy do porządku 
dziennego przejść nie może. 

Odebrano nam możność dzielenia odpowie- 
dzialności za losy Państwa, zabija się inicjaty- 
wę od dołu w dziedzinie gospodarczej, tak, że 
pozostaje jedynie możność dyskusji nad temi 
zagadnieniami. Wykorzystujmy tę możność dys- 
kusji do ostatnich granic. Wytworzona dykta- 
turą nierównowaga przyśpieszy jej likwidację. 
Na ten moment ruch ludowy musi być całkowi- 
cie teoretycznie przygotowanym. 

PAWEŁ MYŚLIWIEC. 


Do naszych Czytelników! 


Z numerem dzisiejszym kończymy rok 
1934 — rok ciężkich przeżyć i próby życio- 
wej, rok niezwykle ciężki dla wszystkich 
a w szczególności dla naszego Wydawnictwa. 
Mimo ciężkich warunków  przetrwaliśmy 
dzięki wysiłkom naszych Czytelników i sym- 
patyków i pewni dalszego poparcia rozpoczy- 
namy rok 1935 a dwudziestytrzeci istnienia 
Wydawnictwa. 

Warunki Wydawnictwa są ciężkie i coraz 
cięższe, ustawiczne konfiskaty niszczą Wy- 
dawnictwo materjalnie, jednakże stać będzie- 
my niezłomnie na straży praw ludu wiejskie- 


0. 

W tej ciężkiej walce opieramy się tylko na 
naszych członkach — prenumeratorach, na 
nich się nie zawiedliśmy i nie zawiedziemy. 
Każdy prenumerator nasz jest tą cegiełką. 
która wzmacnia ten wielki wysiłek i walkę 
o prawa ludu, o sprawiedliwość! k 

Dlatego niema dziš ludowca, któryby nie 
popierał prasy czysto ludowej, któryby nie 
zrobił ostatniego wysiłku, by pismo ludowe 
prenumerować, któryby nie rozszerzał prasy 
ludowej! : 

Wszak dziś prasa ludowa — to jedyna broń 
w rękach ludu! 

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich naszych Czytelników blankiety 
przekazowe (wolne od opłaty na pocztach) 
celem wpłacenia prenumeraty na rok 1935. 

Każdy Czytelnik, który wpłaci nam w cią- 
gu miesiąca stycznia całoroczną prenumeratę 
w kwocie zł. 10.— otrzyma według życzenia 
jedną z trzech wymienionych niżej książek: 

Ks. Józef Panaś: My, druga Brygada! 

Prof. P. Bobek: Przegląd Dziejów Chłopa 
Polskiego. 

Dr. J. Putek: Pierwsze występy włościań- 
stwa polskiego. 

Wypłacając całoroczną prenumeratę spel- 
niamy swój ludowy obowiązek, spłacamy dług 
zaciągnięty wobec tych, którzy całe Życie 
ofiarnie poświęcili dla ludu, dla ludu tyle 
cierpieli i cierpią. ha 

Dajmy im odczuć, że Brać ludowa myśli 
i buduje przyszłość ludu, szerząc na wsi 
oświatę i wiarę w zwyci ludowej, że 

raca ich trwa, żyje i żyć będzie 
F ae" WYDAWNICTWO. 
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Obecna nędza wśród chłopów jest znaną pow- 
szechnie. O rozmiarach tej nędzy zbylecznie jest 
rozpisywać się, Wszak nie polepszy io położenia 
materjalnego chłopów. Powinniśmy zastanawiać 
się tylko nad przyczynami nędzy chłopskiej. Przez 
poznanie przyczyn odnajdziemy drogi, po których 
chłopi powinni kroczyć, aby los swój polepszyć. 

Ceny produklów rolnych poczynając od roku 
1927 spadają. Rolnik otrzymywał w Polsce w 1927 
roku przecięinie za korzec żyta 42 zł, 50 gr., za 
korzec owsa 38 zł. 50 gr., za korzec ziemniaków 
9 zł. 85 gr, 

Porównajmy le ceny z cenami dzisiejszemi, gdy 
rolnikowi plącą za korzec żyta 15 zł, za konzec 
owsa 13 zł, za korzec jadalnych ziemniaków 3 zł. 
50 gr. W ciągu zaledwie kilku lat taki gwałtowny 
spadek cen produktów rolnych. 

Chłop gospodarując na.roli oczywiście nie skła. 
da żadnych oszczędności, nie gromadzi żadnych 
kapitałów. Chlop pracuje ciężko od wczesnego 
ranka do późnego wieczoru tylko na utrzymanie 
swojej rodziny. Za len marny osz uzyskany za 
produkty rolne chłop musi kupić do gospodarstwą 
rolnego i domowego różne przedmioty wytwarza- 
ne w miastach, Dla chlopa moga istnieć jak naj- 
niższe ceny produktów rolnych, byle jednak za 
osiągnięte ze sprzedaźy tych produktów rolnych 
pieniądze, mógł nabyć niezbędne dla niego pro" 
dukty wytwarzane przez zakłady przemysłowe. 
Korzec żyta może kosztować nawet parę groszy 
byle jednak także za grosze można było nabywać 
produkty przemysłowe. Chłop jest więc zaintere. 
sowany w wysokości cen produktów przemysło- 
wych, 

Badając zas ceny produklów przemyslowych 
w ciągu lał 1927—1934 stwierdzimy albo bardzo 
mały ich spadek, albo teź nawet brak najmniej. 
szych zmian w tych cenach. Przez porównanie cen 
produkliów rolnych z cenami produktów przemy- 
slowych, widzimy jak wielka krzywda dzieje się 
lopom. Gdy w 1926 roku plug kośzlował tyle co 
92 kilogramy żyta lub 18 kilogramów wieprza ży- 
wej wagi, to w lutym 1934 roku tensam plug ko- 
sztował tyle, co 278 kilogramów żyta lub 46 kilọ- 
gramów wieprza żywej wagi, czyli po upływie 
załedwie paru lat chłop musiał sprzedać trzy razy 
tyle żyta, albo 2'» razy tyle kilogramów wieprza, 
aby nahyć ten sam plug, Gdy w 1926 roku 10 sztuk 
garnków emaljowanych kosztowało tyle w 55 Ki- 
logramów żyta lub 11 kilogramów wieprza żywej 
wagi. to w luiym 1934 roku te same 10 sztuk garn. 
ków kosztęwalo już tyle co 173 kilogramów żyta lub 
30 kilogramów wieprza żywej wagi, czyli po upły- 
wie paru lat gospodyni wiejska celem nabycia 10 
garnków musiala sprzedać przeszło 3 razy tyle żyta 
lub kiłogramów wieprza. Jeden litr nafty w 1926 
roku kosziował tyle co 16 kilogramów żyta, lub 3 
kilogramy wieprza żywej wagi, a w 1934 roku 
lyle co 42 kilogramy żyta, lub 7 kilogramów wie- 
prza. 

Tych kilka przykladów aż nadto wyraźnie obrą- 
,ZWje krzywdzącą rozpiętość cen produktów rolnych 
i przemysłowych. Ta różnica cen jest właśnie 
główną przyczyną obecnej nędzy chłopów. Każde- 
mu nasuwa się w myśli pytanie: dlaczegóż lo ceny 
produktów przemysłowych tak stoją na jednej 
wysokości, a ceny produktów rolnych tak stale 
spadają? Każda zmiana w życiu gospodarczem 
musi mieć swoją przyczynę. Przemysłowcy, którzy 
posiadają fabryki i kopalnie pamięlują o swoich 
interesach i dlaiego tak przyczyniają się do tego, 
że ceny produkiów przemysłowych nie obniżają 
się pomimo, że ceny produktów rolnych tak kata- 
strotalnie spadają. Chłopi nie mają żadnej gospo- 

arczej czy też zawodowej swojej organizącji, a 
lrudno wymagać, aby. przemysłowcy lub kupcy 
zabiegali o interesy chłopów. Kapitaliści organi- 
zują się w związki zwane kartelami, Takie kartele 
dbają o lo, aby ceny produktów przemysłowych 
wzrasiały, a przynajmniej nie uległy obniżce. Gdy 
zachodzi obawd obniżki cen produkiów przemy- 
słęwych, io kapitaliści nakazują zamknięcie nie- 
Których fabryk lub kopalń nie cofając się przed 
masowemi rednkcjami robotników, Dalsze wytwa- 
rzanie produktów przemysłowych przez różne fa- 
bryki mogłoby wytworzyć wzajemną konkurencję 
i powiększenie ilości produktów przemysłowych, 
a w następstwie lego nasiąpiłaby obniżką cen tych 
Produktów. Kapitaliści do tego nigdy nie dopu- 
szczą i dzialając wspólnie, posilanawiają nięktóre 


fabryki pozamykąć. Właścicielom tych zamknie- 
tych fabryk kapitaliści wspólnie wypłacają od- 
szkodowanie za taką bezczynność. Płacą tylko za 
to, że taki fabrykant nic nie wytwarza, a przez tó 
nie przyczynia się do konkurencji. Losem zredu- 
kowanych robotników kapitaliści wcale nie inte- 
resują się. Robotnicy zredukowani mogą umierać 
z glodu, byle tylko zyski kapitalistów nie uległy 
zmniejszeniu. W ostatnich czasach bezwzględność 
kapitalistów tak daleko posunęła się, że nie cofają 
się nawet przed niszczeniem wytworzonych już 
produktów, Miłjomy ludzi jest głodnych i nieodzia- 
nych, a corąz częściej planowo niszczy się nagro- 
madzone zapasy wytworzonych produktów. Ra- 
czej zniszczyć, niż dopuścić do ubniżki cen — oto 
zasada gospodarki kapitalistów. 

Czy chłopi mogą taksamo postępować? Czy któ- 
rykolwiek z chłopów zdobyłby się na to, aby 
umyślnie, nie z powodu braku inweniarzą lub 
ziarna utrzymywać ugorem polu lub niszczyć swo- 
je zbiory rolne? Taką drogą chłopi nigdy nie 
pójdą. Na takie postępowanie szkodliwe z intere- 
sami społeczeństwa chłopi nigdy nie zdobędą się! 
Chłopi nie spowodują więc zwyżki cen produktów 
rolnych przez sprzeczne z interesami ogółu wy- 
niszczanie swoich zbiorów. Jak więc mogą przy- 
czynie się do podwyższenia cen produktów rol- 
nych? Może przez udoskonalenie sposobów. gogpo- 
darki rolnej można będzie zwiększyć dochód uzy- 


O filozofach materjalistycznye 


Glorja inekselsys Deło! „Bóg sie rodzi!“ Jako 
w tej Betlejemskiej slajence, tak w nasych wady- 
chających od nędzy, biedy, piersiach chłopskich, 
w sercach skołatanych, jak tem zepsujy zygar na 


ścianie, co jus wskazówek godzin pósuwać' "mit" 


wydzwonić nie moze, — Bóg się rodzi... Tak moi 
kochani drodzy chlopięta, Bóg się rodzi. w sercach 
nasych, bo jakzeby te serca Xiase puste,. zimne 
Źwierzęce, lisie, wilce a nie cłowiece były, jakby 
sie nam w nich Dzicię bozej miłości nie rodziło, 


w tę Święntą wilijną wiecerzę kazdego roku na- ' 


sego życią. Powię mi moze jaki materjalny filozof, 
że jego uconos (chociaz jesce niedokońcona na uni- 
wersyłtecie), na Boga w ludzkiem sercu i dusy zgo- 
dzić sie nimoze. 

Na to, jo z jednoklasową akademją skoły Tudo- 
wej Pieron Kantek powiem tak: — To włąśnie Bóg 
na laką mądrość materyjalną, zgodzić sie ni- 
moze, bo za lat tysiąc, to nawet nase praprawnuki 
ludzie, piewiedząm, ześmy razem z dzisiejsemi fi. 
lozołami byli średniowiecne mamuty, barbarońcy, 
głupiasy, cośmy chcieli, wiecność, nięskońconość 
i Boskę mądrość istotę zbadać, a nie wiedzieli o 
tem, ze w zbadaniu nieskońconości, Boga, a nawet 
nasej dusy, aniśmy na milimeter nie postąpili, Pa- 
lrzenie nasej dzisiejsej mądrości na słońce, na 
światy, mgławice mlecnej drogi, oblicenia ich ga- 
Lonków, objętości, rotacyi cy odległości, to nie zna- 
cy tela nawet co palrzenie na koniec nasego nosa, 
wobec Boga i nieskońconości. Bądzeie tedy bracia 
moi chłopi scęśliwi, ze Bóg sie rodzi w sercach na. 
sych, nie dajcie, aby te rózne filozofy co nimogą 
w swojej pyse dojść do lego, ze tyle wiedzą co nic 
nie wiedzą, jak to powiedzioł jakiś filozof grecki, 
nie dajcie sobie tego „Bozego Narodzenia” w sarcu 
wasem i dusy wydnzeć. 

Przeprasam was moi kochani drodzy bracia 
chłopięta, zem moje świąlecne godanie iakiem ko- 
zaniem rozpocął jak jaki siary ksiądz kanonik, co 
więcej na Boga jak na swoją tes jus starą gospo- 
denia patrzy, więcej Boga jak gospodeni slucha. 
Na slarość cem cłowiek blizej Boga i jego niedo- 
pojęcio na tem świecie tajemuric, takie natchnie- 
nia dostaje, lakiego, ja tes do dzisiejsego godania 
dostoł. 

O Boże Ojee wszechmogący, ktorys z miłości 
gorącej posłał Syna do Betlejem, żle sie w nasej 
Polsce dzieje! 

Jakby tak dzisiaj w świętą noc wigilijną narodził 
gie u nas w Polsce Bóg-Dziecina, toby sekwestratar, 
kumornik, kozuch ze św. Józefa opiekuna, zdar 
zą. podoiek, rąbek, chuścinę, którą by Najśw. Pa- 
nienka P. Jezuska powiła, odziała, zabrałby za se- 
kwacją. | 


skiwany z gospodarstwa wiejskiego i w ten sposób 
przyczynić się do usunięcia nędzy chłopskiej. Uwa- 
żam, że pogląd taki jest zupełnie mylny. Najwię- 
cej udoskonalone sposoby gospodarki rolnej nie 
spowodują zrównoważenia cen produktów rolnych 
i can produktów przemysłowych, Jeżeli więe nig 
można spowodować zwyżki cen produktów rol* 
nych, to należy spowodować obniżkę cen pio- 
duktów przemysłowych. Zawrotnie wysokie ceny 
produktów przemysłowych nie są wcale przy- 
padkową. . Te wysokie ceny zostały planowe 
przez kapitalistów wyśrubowane. Dlatego też 
musimy zainteresować się tą gospodarką ka- 
pitalistów. Musimy dokładnie poznać, w jaki 
sposób kapitaliści osiągają tak wysokie zyski. Gor 
spodarka kapitalistów w najwyższym stopniu 
przyczynia się do obecnego położenia chłopów. 
Bez zmiany gospodarki w przemyśle, chłopi nigdy. 
nie osiągną poprawy swojego położenia. Obecna 
nędza zmusza nas do zainteresowania się go- 
spodarką kapitalistów, Nie możemy nadal zaskle- 
piać się w badaniu tylko stosunków panujących 
w rolnictwie. Dalsza obojętność na sprawy prze- 
mysłu i handlu jeszcze pogłębia nędzę chłopską. 
Prowadzenie zakładów przemysłowych nie może 
być nadal „prywatną“ sprawą kapitalistów, Słu- 
sznie zupełnie chłopi powinni żądać zmiany obec- 
nego systemu gospodarki w przemyśle. Jako człon- 
kowie Stronnictwa Ludowego tworzymy partję 
polityczną chłopów. Jako partja pobtyczna mu- 
simy wyrażnie i stanowczo sprecyzować swój pror 
gram w sprawach gospodarki przemysłowej, — 
Chłopi muszą postawić swoje stanowcze żądania 
nietylko w sprawach rolnictwa, ale także w spra- 
wach przemysłu. Gospodarką w przemyśle powin. 
niśmy zajmować się nie w mniejszym stopniu, niż 
sprawami. rolnictwa. 
- TADEUSZ WOQONER. 


Idąc z Pobiedrowa. do chałpy znalazłem list na 
drodze. Rozpiecętowałem go i cytam: „Mars, dnia 
10 grudnia 1934 roku. Acha! — myśle se — pewnie 
jakiś endek z Berezyny uciekł kominem na Marsa 


* albo jakiś bezrobotny z Polski, dostał sie aa niego 


i ma robolę przy kopaniu kanałów, list ten na zie- 
mię -pienył. — Gyam. dalej... „u nas na, 4 


[r „0 
A 


‘były gromałlżkie wybory, Świndlę przy tych wy. 


borach tes były, chocias ustawa pięć lat za jedzn 
świndel wyborcy przeznaca wnagrodę. W jednćj wsi 
ca sie nazywo Miarcyporęba, przegłosowali ludówcey: 
sanacyją nasego Marsa, wybrali swoich. Sanatorzy 
wnieśli protest, ze jakiś ludowiec (znam go, nazy- 
wol gie Turek) skrył sie w lokalu wyborcem i prze- 
skodził sanacyjnej konwisyi ze nimogła skraść 
głosów ludowcom. Starosta unieważnił te wybory 
i przy drugich wyborach mogła ta sanacyjo 
zrobić świndel, że sami sanatorzy prawie Z0- 
stali wybrani, Co ci świndlarze mieli dostać po 5 
lat kreminołu, dostali mandaty w nagrodę!" Takie 
to wybory były na Marsie. 

My chłopi na tej ziemi w Polsce, trzymajmy gie 
kupy — bo jus idzie cas co bedzie nas, w Polsce 
Lydowej „Gloryja in exelsis Deo! "4. z B. 


> ETER 


Sprawa statutu dla Indyj. 


Po wielkiej debacie w izbie gmin przyjęto statut 
(konstytucję dla Indyj;. Iedje zyskaly w ten spo- 
sób samorząd, co będzie miało olbrzymie znacze- 
nie polityczne dla tego kraju i wpłynąć może z cza» 
sem na stosunki po.ityczne w Azji, Indje mają 300 
imiljonów mieszkańców. 


——— z m 


Chaos w Boliwji. 


Prezydeni republiki Boliwji Salamanca, jak wła- 
domo, zostal aresztowany na froncie przez wla- 
sne wojsko. Władzę prezydencką objął pò nim Te- 
jeda, kióry oświadczył, iż prowadzić będzie dalej 
wojnę z Paragwajem „aż do zwycięstwa”. Zdaje 
się jednak, że zapowiedź ta nie ma realnych pod- 
slaw. W całym kraju bowiem panuje wrzenie, tak, 
że ladą chwila można się spodziewać wybuchu 
wojny domowej. Oddzialy wojskowe boliwijskie 
są zdemoralizowane klęskami, a zamach stanu 
wprowadził do wojska ostateczne rozprężenie, 

Wojska paragwajskie, korzystając z rozprężenia 
w Boliwji, odniosły nowe zwycięstwo, 
coame eo. 


Każda warstwa ludu tyle uzyskuje w ży- 
ciu, ile sobie wywalczyć zdoła. 
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$przęt ośrodnika i rolnika W zimic. 


Sprzęt ogrodnika i rolnika w zimie odpoczywa. 
Należy dbać o to, aby odpoczął należycie, aby go 
oczyścić, oporządzić i dobrze przygolować do pra- 
cy w sezonie wiosennym, letnim i jesiennym. 
Szybkie zużycie maszyn i narzędzi rolniczych o- 
raz ogrodniczych jest spowodowane bardzo często 
lem, że nie są one odpowiednio pielęgnowane. Nie- 
które maszyny i urządzenia w ciągu roku pracują 
przez sezon bardzo krótki, dlatego też nie można 
powiedzieć, aby się mogły szybko zużywać przez 
pracę, raczej nieuwaga, brak opieki i zaniedbanie 
powodują wielkie szkody w lak drogim dzisiaj 
i ważnym sprzęcie ogrodniczo-rolniczym. 

Żalem kaćdy rolnik i ogrodnik musi dbać o to, 
aby swuje narzędzie i maszyny należycie czyścić 
i odpowiednio przechowywać. 

Czyszczenie n yn i narzędzi polega przede- 
wszysikiem na owmyciu ich z kurzu oraz ziemi. 
Maszyny muszą być wyszorowane odpowiednią 
szezoiką, a po obmyciu wodą trzeba je dokładnie 
wytrzeć do sucha. Jeżeli się tego nie uczyni, to 
części żelazne narzędzi i maszyn szybko pokry- 
wają się rdzą. Części naoliwionych nie można ła- 
iwo obmyć wodą. Trzeba oczyścić naftą albo leż 
benzyną. Dobrze jest posiadać pakuły oraz pen- 
dzie uupowiedniej wielkości, przy pomocy których 
można najdrobniejsze części dokładnie oporządzić, 
Jeśli idzie o czyszczenie maszyn rolniczych, to 
trzeba zwrócić uwagę na wszystkie części, znajdu- 
jące się przy pracy w ruchu. Części te irzeba ro- 
zebrać i dokładnie oczyścić z kurzu i oliwy. O ile 
jakas część nie da się rozebrać, wledy trzeba wśród 
powolnych poruszeń polewać ię część płynem, któ- 
rym się czyści, najlepiej przez smarowniki, aby 
benzyna czy nafia doiaria do łożysk. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że stary smar, zmieszany z prochem, 
truano się czyści i najlepiej jesi maszyny jaknaj- 
dokładniej rozebrać, Smarowniki również muszą 
być dokładnie wyczyszczone, co najlepiej jesl uczy- 
nić przy pomocy drulu, owiniętego szmaią, wzglę- 
dnie pakułami. Ochraniacze zniszczone, albo też 


zardzewiałe muszą być zamienione na nowe. Spel- 
niają one bardzo ważną rolę, chronią bowiem ka- 
nały i tryby przed zanieczyszczeniem. ` 

Po oczyszczeniu nalezy wszystkie ruchome czę- 
ści maszyn znowu nasmarować, względnie naoli- 
wić. Gdzie używano do czyszczenia benzyny lub 
nafty, lam trzeba obeirzeć czyszczone części, bo- 
wiem nafta i benzyna zmieszana z tłuszczem lub 
oliwą, osłabia działanie smarów. Najlepszem sma- 
rowidłem jesl oliwa transmisyjna. Nie należy na- 
tomiasi używać oleju rzepakowego. Zębate tryby 
muszą być posmarowane tłuszczem. podobnie jak 
i wszystkie żelazne części, które nie są malowane, 
bowiem inaczej mogą one zardzewieć. Tam, gdzie 
farba zostala zniszczona, irzeba pomalować nano- 
wo narzędzie, względnie maszynę. Przedtem nale- 
ży usunąć z tych części rdzę. Najlepiej używać do 
iego tarby olejnej. 

Po oczyszczeniu maszyn i narzędzi, trzeba je do- 
kładnie zbadać. Zardzewiale śruby należy zastą- 
pić nowemi. Jeśli okazuje się, że w maszynach 
wzgiędnie narzędziach brakuje jakiejś części skła- 
dowej, to trzeba zaraz napisać do odpowiedniej 
fabryki lub składu, aby tę część otrzymać jeszcze 
w ciągu zimy. Starania o część zamienną, prowa- 
dzone na wiosnę, mogą się okazać spóźnione. 

Wkońcu trzeba pamięlać o tem, aby maszyny 
i narzędzia rolnicze przenieść na zimę do zamknię- 
tych szop. W szopach olwarlych może je uszko- 
dzić wilgoć. Wszak kropelki wody, znajdujące się 
w powielrzu, osadzają się na żelaznych częściach 
i powodują ich rdzewienie. Najlepiej, gdy podło- 
ga w szopie, w kiórej przechowywane są narzę- 
dzia i maszyny, jesl drewniana i chroni je przez 
to od wilgoci. Lekkie narzędzia i maszyny dobrze 
jest nie uslawiać na podłodze. ale wieszać je w szo- 
pie. 

Narzędzie i maszyna to dzisiaj ważny sprzęt 
rolnika i ogrodnika. Dbajcie o tych waszych po- 
mocników. 


Marchew jako zimowy pokarm dla nośnych Kur. 


Z wielu względów jest marchew godną polece- 
nia jako pokarm zimowy dla nośnych kur. Zawie- | 
ra ona przedewszyslkiem składniki mineralne, któ- 
re nie znajdują się w innych rodzajach zimowego 
pokarmu drobiu, Poza tem marchew jest bogato 
uposażona w wiłaminy. Warto dalej zaznaczyć, 
że marchew, ze wzgiędu na swoją barwę, nadaje 
skorupkom jajek, które w zimie są zwykle białe, 
miłą dla oka barwę czerwonawą. Wiadomo, że 
wiele gospodyń miejskich nie lubi kupować jajek, | 
których skorupka jest biala. 

Kury nie jedzą zbyt chętnie surowej marchwi, | 
w przeciwieństwie do niektórych innych rodzajów 
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ROLNICY AUSTRALJI PRZECIW ANGLJI 

„Pomiędzy Australją, jednem z dominjów an- 
gielskich, a Anglją, zaostrzają się coraz bardziej 
Slosunki na tle przeciwieństw gospodarczych, — 
Dawniej Australja byla polem zbytu dla przemy- 
słu angielskiego, zaś do Anglji eksporlowała su- 
rowce, głównie wełnę i płody rolne. Położenie 
gwaltownie się zmienilo, gdy w Austrałji wytwo- 
rzył się przemysł rodzimy, a Anglja zaczęla grun- 
tować, a raczej odtwarzać zanikający w tem pań- 
stwie s.an rolniczy, — Dziś rolnika angielskiego 
przed konkurencją dominjów chronią cla protek- 
cyjne, a forsowanie samorządu gospodarczego si- 
łą rzeczy przyczynia się do rozwoju rolnictwa an- 
g elskiego. Z drugiej strony Ausiralja chroni swój 
m ody przemysł temi samemi środkami, co An- 
gija swe do niedawna zanikające rolnictwo. To 
też Auslralja szuka nowych rynków zbytu dla 
swych surowców, i znajduje go w Japonji, za co 
oczywiście płacić musi olwarciem granic dla im- 
porlu arlykulów przemysłu w Japonji. W tych 
warunkach rozluźnia się coraz bardziej spójnia 
tego dominjum angielskiego z krajem macierzy- 
stym. 

O MIĘDZYNARODÓWKĘ ZIELONA. | 

W związku ze zjazdem rolników niem.eckich 
w Goslarze, jedno z czasopism Rzeszy „Nalional- 
soz alistische Landpost* wysuwa myśl zorgani- |” 
zowanią „dnia europejskich rolników”, Taki zjazd ; 
wypow.edziaiby się w sprawie zasadniczych za- | 


jarzyn okopowych. Ciekawe jest, że kury smakują 
w surowych ziemniakach, chociaż nigdy im się 
ich nie daje, a przynajmniej w większych iloś- 
ciach. Przyczyna, dla której kury nie lubią suro- 
wej marchwi, w przeciwieństwie do ziemniaków 
jesl ta, że marchew jest o wiele Lwardsza od zie- 
maniaków. Najlepiej jesi podawać kurom marchew 
dobrze pokrajaną, a nawet larią i zmieszaną ze 
śrulką karlolianą. Dobrze jesl także podawać ku- 
rom marchew golowaną i pokrajaną, a następnie 
zmieszaną z jakimkolwiek pokarmem, Zwiększa 
się przez to sirawność marchwi, ale obniża się za 
to działanie zawarlych w niej witamin, 


gadnień rolnictwa, a pozalem zastanowilby się 
nad gwarancjami pokoju. Wedlug wspomnianego 
pisma rolnicy bez względu na przynależność na- 
rodową są podslawą każdego narodowego spole- 
czeńsiwa, a temsamem pańslwa. — Dziś rolnicy, 
zdaniem iego pisma, na slosunki międzynarodowe 
wplywu nie posiadają, chociaż nie klo inny, tyl- 
ko oni, są najbardziej pokojowym czynnikiem po- 
szczególnych narodów i są wprost powołani do 
lego, by się slać osioją pokoju w życiu narodów. 


AGRARYZM JAKO RUCH NARODOWY 
_W CZECHOSŁOWACJI, 

Czesi są narodem przywiązanym do swoich 
przywódców, o czem świadczą nielylko pelne pie- 
tyzmu wspomnienia o ś. p. Swehli w pismach 
i przemówieniach działaczy ludowych, ale także 
specjalne uroczystości ku czci zasłużonych zmar- 
łych dzialaczy. Z początkiem grudnia urządzono 
taką akademję ku czci śp. Prokupka, niedawno 
zmarlego spółdzielcy i gospodarczego wodza rol- 
ników czeskich. W przemówieniu okolicznościo- 
wem podkreślił posel dr. Zadina, że Ś. p. Proku- 
pek był jednym z przodowników czeskiego agra- 
ryzmu, pojęlego nietylko jako ruch gospodarczy, 
ale także narodowy. 


W ROCZNICĘ ŚMIERCI ANTONIEGO SWEHLI 
WODŁA CHŁOPÓW CZESKICH. 


W dniu 12 grudnia b. r. minął rok od śmierci 
wodza włościańsiwa czeskiego, Antoniego Swehli, 


W dniu tym grób zgasłego przed rokiem wodza 
rolników czeskich w Hostivare, niedaleko Pragi, 
zwiedziło mnóstwo dawnych przyjaciół politycz- 
nych i patrjotów czeskich. U grobu zjawił się oso- 
biście w towarzyslwie świty także prezydent Cze- 
chosłowacji T. G. Masaryk i złożył na grobie wie- 
niec ze wstęgami o barwach państwowych. Ś. p. 
Swehla był bowiem nietylko wielkim wodzem 
rolników, ale także jednym z pierwszych pairjo- 
tów w narodzie czeskim. 


CZECHOSŁOWACJA NA DRODZE 
DO PLANOWEJ GOSPODARKI W ZAKRESIE 
HODOWLI. 

Jak już donosiliśmy, eksperyment monopolu 
zbożowego w Czechosłowacji zosiał przyjęty z en- 
tuzjazmem przez rolników czeskich, a nawet re- 
prezenianci robotników umieli ocenić tę wielką 
reformę gospodarczą. Obecnie Czechosłowacja za- 
brała się do znowelizowania swej ustawy © mo- 
nopolu zbożowym w pewnych szczegółach. 

Jeszcze więcej uwagi zwraca rozszerzenie gospo- 
darki planowej na dział hodowlany, Na ten te- 
mai przemawiał niedawno znany teorelyk agra- 
ryzmu minister Czechoslowacji Milan Chodicz. — 
Odpowiednie ustawy obejmą obroty bydłem, mię- 
sem, import bydła, mięsa, tłuszczu, obroty mle- 
kiem, jajkami, rybami iid. Ustawa ta ma stano- 
wić pewne dopełnienie uslawy o monopolu zbożo- 
wym. f 

W ostatnich latach wzrosła w Czechosłowacji 
bardzo silnie konsumcja otręb i innych produk- 
tów, przeznaczonych do tuczenia zwierząt domo- 
wych. W związku z tem rozszerzeniem gospodarki 
hodowlanej spadł import tłuszczów do Czechosło- 
wacji z 2947 wagonów do 1300 wagonów, co utru- 
dniło w skutkach eksport węgla i innych artyku- 
łów przemysłu czeskiego do krajów rolniczych. — 
Czechosłowacja stoi na stanowisku popierania 
przedewszystkiem eksporlu towarów przemysło- 
wych i dlatego nie życzy sobie zbytniego rozsze- 
rzenia gospodarki hodowlanej, godzącej pośrednio 
w eksport przemysłu. Zniżając kontyngeni xon- 
sumcji i importu karmy, Czechosłowacja stara się 
o wo, by w tym dziale gospodarczym nie spowo- 
dować zwolnienia ponad 800 robotników. 


Co się dzieje w Niemczech? 


Obecnie mnożą się oznaki, że w Niemczech 
niedobrze się dzieje, że obóz Hillera rozsadzają 
wewnętrzne przeciwieństwa. Z jednej strony kon- 
serwatyści, jankrzy i sprzymierzona z nimi Reichs 
wehra i dyklalor gośpodarczy Schacht, z drugiej 
radykaln: społecznie hillerowcy, Goebbels, Daare 
1 inni. W ostatnich dniach nadeszły wieści o are- 
szlowaniu jednego z wybitnych hitlerowców i nie- 
łasce jeszcze drugiego. lymczasem położenie go- 
spodarcze Niemiec staje się wprosl groźne. Coraz 
wyrażniej widać, że Miller rzucił Niemcom swój 
program vadykalno-społeczny, by zdobyć władzę, 
ale wykonywać go nie myśli. 


—— -—— 


Wsró!ność interesów Polski 
` I CZECHOSIOWACJI. 


Poseł czechosłowacki w Paryżu Osuski przema- 
wial oslalnio w Pradze na temat aklualnych za- 
gadnień polilyki międzynarodowej. : 

Prelegent poświęcił dłuższe wywody polityce za- 
granicznej Hillera. Między innemi powiedział on, 
że Hitler uważa za najważniejszą rzecz dla Nie- 
miec rozwój lerylorjalny. Nowych terenów szuka. 
ja dziś Niemcy w środkowej i wschodniej Euzopie. 
To była stara polityka niemiecka, trwająca aż do 
wieku XVI, której wynikiem było wyparcie Sło- 
wian z ich dawniejszych posiadłości i wtarguięcie 
na ziemie polskie, czeskie i słowackie. Wreszcie 
doszło do lego, że Czechy, a polem i Polska zni- 
knęły z mapy Europy. Prawdziwym cudem jest 
fakl odrodzenia Polski i Czechosłowacji w r. 1918, 
jak również szczególnie pomyślnym warunkom 
przypisać należy, że wzmocnieniu ulegiy Jugosła- 
wji i Rumunja. 4 

Co do opecnych stosunków polsko-czeskich, to 
zazuaczye należy, że w zgodzie i współpracy obu 
państw :eży wielka siła. Lzechosłowacja pracowa- 
laby przeciwko samej sobie, gdyby wspierała ko. 
goś, ktoby chciał Polskę oslabić. Mówi się, że Fol- 
ska chciaiaby połączyć się linją grani=zuą 4 Wę- 
grami przez obecną S,.owaczyznę. Ale Polska wie, 
co lo znaczy stracić swe ziemie i niepufległość. 

Pos! Osusk. zwrócił się z gorącym apeiem do 
grona swoich słuchaczy, ky nie nakłaniaii 1c:a 
ku tym, którzy chcieliby skłócić Polskę i 1.zucho- 
slowację. „Pamiętajcie — mówił — że nie wolno 
Czechosłowacji wystąpić przeciwko Polsce, a non. 
sensem jest twierdzić, że Polska dązyłaby kiedy- 
kolwiek do rewizji granie Czechosłowacji na pół- 
noct", 
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Wielcy i mali 
bamnkaruci łączcie sie? 


Pod hasłem „wielcy i mali rolnicy lączcie się” 
zunifikowano Towarzysiwa rolnicze, Kólka rolni- 
cze — wogóle wszystkie spółdzielnie  rolniczo- 
handlowe, co miało im przynieść rozkwit, a rol- 
nictwo postawić na nogi. 

Potem przyszła „Specjalna opieka nad rolni- 
kiem", „szarym człowiekiem“, jak się poelycznie 
mówiło, teraz rozbrzmiewa hasło „frontem ku 
wsi”, 

(o te wszystkie hasła, cala ta deklamacja po- 
mogly rolnikom? Dziś jedno hasło ma walor 
i sens — odbija rzeczywisią rzeczywistość, 

Hasło to hrzmi: 

„Wielcy i mali hamkruci łączcie się“. 

Wielki rolnik — wielki bankrul, maly rolnik — 
maly bankrut, ale wszyscy bankrutami. Co jakiś 
czas sanacyjna „Gazeta Polska" i inne prorządo- 
we dzienniki oglaszają wykazy majątków wielkiej 
własności, przeznaczonych na licytację, Wykazy 
le obejmują setki dworów we wszystkich dziel- 
nicach Polski. 

Dziś już zbyleczna ustawa o reformie rolnej. 

Mieć tylko gotówkę, a na licytacjach można 
zlikwidować obszary dworskie. 

Zadłużenie w gospodarstwach od 2 do 50 ha 
wzrasla z roku na rok. W 1926 r. wynosiło 155 zł., 
w 1928 r. 282 zł, 1930 r. 364 zł. — dziś przekro. 
czyło 400 zł, Jakby iść od wsi do wsi, od domu 
do domu, na ilu drzwiach niożnaby napisać „ban- 
krut“, wlasność „komornika“? Jeśli nawet który 
chłop niema długów, napewno niema butów, 
bieliżny, odzieży — kupno maszyn rolniczych 
należy do dalekiej przeszłości. Wszystkie zasoby 
zużyte, nastał kres.. rolniciwo pogrąża się 
w otchłań upadku i zagłady. Jest to skutek poli- 
tyki taniego chłeba, klórą się u nas prowadzi kon- 
sekwentnie od kilku lat, bo laka polityka ułatwia 
rządzenie. Wyobrażmy sobie, że rolnictwo opla- 
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ca się, wracają wysokie ceny zboża, nabiału 
i świń. 

Wtedy podnosi się po miastach krzyk: 

Urzędnicy żądają podwyżki poborów, robotni. 
cy podwyżki płac, mogą nastąpić rozruchy po 
miastach, wrzenie, rośnie opozycja przeciwko 
rządowi, 

Gdy natomiast miasto kupuje korzec ziemmia- 
ków za 2 zł., kopę kapusty za 1 zł., nawel naj- 
biedniejszy może się ralować od głodu... klnie 
może w duchu, ale siedzi cicho... rząd ma spokój 
w miastach, a chłopi mu nie straszni, obniży się 
o parę groszy cenę nafty, czy soli bydlęcej, wyda 
się dekret rozkładający długi na raty — usłużne 
Bojki, Potoczki, Michalkiewicze rożtrąbią to jako 
niebywałe dobrodziejstwo rządu, pomoc dla rol- 
ników; w ten sposób rząd ma spokój w kraju i za- 
pewnione rządy na dłuższy czas. 

Na jak długi? 

W tem sęk, nie darmo głosi przysłowie o daba- 
mie, który tak długo nosi wodę, aż mu się ucho 
urwie. 

Tani chleb z czasem robi się ościsty i może sta- 
nąć kością w gardle. Już ten czas bliski. 

Cóż z tego, że robotnik, rzemieślnik, kupiec, ad- 
wokai, lekarz kupują za bezcen płody rolnicze, 
skoro ten rolnik, systematycznie wyzuwany Z o0- 
woców swej pracy, do kija żebraczego doprowa- 
dzony nie zamawia nic u rzemieślnika, nie ku- 
puje u kupca, omija z daleka adwokata, leka- 
rzą? 

Polityka taniego chleba na dłuższą metę pro- 
wadzi, zwłaszcza w kraju rolniczym, jakim jest 
Polska, do zubożenia kraju, do bankructwa. 

Można się spierać o to, kiedy ono nastąpi, za 
rok, dwa, trzy, sam fakl nie ulega żadnej wątpli- 
wości, wielcy i mali bankruci razem do kupy 
wzięci muszą sprowadzić wielkie — powszechne 
bankructwo, Wawrzyniec Goryezko. 
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Wiadomości 


z powiatu warszawskiego. 


Powiat nasz najbliżej stolicy położony był zaw- 
Sze wudnym dla zorganizowania. Bliskość wiel- 
kiego środowiska miejskiego i łatwy zbyt produk- 
tów rolnych, słarowiły największą przeszkodę 
W rozwoju naszej organizacji, 

kiedy jednak i rolnikowi podwarszawskiemu 
żaczął dokuczać panujący kryzys, a wskutek tego 
produkty rolne — owoc swej ciężkiej pracy, mu- 
siał oddawać za bezcen, lub spowrotem do dniu 
odwozić, wtedy i nasz rolnik począł zastanawiać 
się nad przyczynami tego stanu rzeczy, oraz szu- 
kać dróg i sposobów obrony. Trzeba nadmienić, 
że Lyle, co napracuje się rolnik podstołeczny, lo 
chyba nigdzie w całym kraju. Lenig bowiem porą 
czyto koło Jeziorny, czy Piaseczna, czy gdzie in- 
dziej już o godzinie drugiej w nocy spotyka się 
rolników przy mrówczej pracy w polu. Ten sam 
kawalek gruntu uprawia się tu z reguły dwa, czę- 
sto Irzy, a nawet cztery razy. 

Przeciętnie zaś pełny wóz produktów rolnych 
po opłaceniu oplat rogatkowych, placowych i t. p. 
innych kosztów nie kosztuje drożej jak 20 złotych, 
czyli tylko tyle, ile w Warszawie płaci się za wóz 
nawozu, np. z placu wyścigowego. 

Cena ta to raczej wynagrodzenie za przewóz, 
a praca pozoslaje darmo. 

Biedota wiejska utrzymuje się tu głównie z do- 
stawy mleka do Warszawy. Ostatnio jednak i tych 
biedaków spotkała niemiła niespodzianka w po- 
słaci uslawy o hamdlu nabiałem. Rozporządzenie 
to miało wejść w życie jeszcze w czerwcu b. r., 
później odroczono je do 15 sierpnia b. r. a teraz 
ostateczny termin wejścia w życie usialono na 
dzień 15 stycznia 1985 r. 

Parę lysięcy, bo przeszło 5.000 rodzin, straci 
stały zarobek. Nikogo bowiem nie będzie stać na 
lo, abv posiadać i nieść tyle naczyń, w ile miejsc 
dostawia się mleko. (Rozlewanie z baniek, jak to 
dotychczas praktykowano, będzie surowo karane), 
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wy dla naszego W! 
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Twój prezent gwiazdka 


Spółdzielnie młeczarskie moglyby w lym wy- 
padku wiele dobrego zdziałać. 

Już w niektórych miejscowościach nietylko się 
mówi o potrzebie stworzenia spółdzielni melczar- 
skich, lecz się działa, 

Przy tworzeniu jednak należy być bardzo 
ostrożnym, aby spółdzielnie te nie podzieliły losu 
istniejących do niedawna różnych spółdzielni, któ- 
re upadły przedewszystkiem z braku społecznie 
przygotowanych ludzi do prowadzenia społecznego 
przedsiębiorstwa, jak również z braku uczciwych 
kierowników. 

Praca polityczna w powiecie podstołecznym jest 
bardzo ożywiona, zwłaszcza w południowej jego 
części, a więc w gminach: Jeziorna, Wilanów, No- 
wóiwiczna, Falenty i Skorosze, 

W roku ubiegł. na wdowy i sieroty po poległych 
chłopach w zajściach w środkowej Małopolsce 
Koła S. L. z tych gmin złożyły więcej, jak nie- 
jedno województwo. 

Wtym roku ludowcy z tych gmin po raz pierw- 
szy urządzili wielkie Święto ludowe we wsi Opacz, 
gm. Jeziorna, a w dniu 15 sierpnia b. r. ta sama 
okolica uroczyście i gromadnie obchodziła w Dą- 
brówce. gm. Wilanów, 14-tą rocznicę zwycięstwa 
nad bolszewikami w 1920 r. 

Młodzież nasza nie pozostaje w Lyle za starszem 
pokoleniem. Organizuje się sama bez udziału opie- 
kunów-instruktorów. Kilka Kół „Siewu” i t. zw. 
„zielonych koszul“ zupełnie i bezpowrotnie z tego 
ierenu zniknęło, a w miejsce ich powstały Kola 
Maz. Zw. Mł. Wiejskiej. 

Na zewnątrz młodzież podstołeczna po raz pierw- 
szy wystąpiła w dnin 21. I. br. urządzając wspólny 
Opłatek. Następnie w Opaczy, gm. Jeziorna i Da- 
widach gm. Falenty odbyła się piękna uroczystość 
dożynkowa, staraniem młodzieży okolicznych Kół. 

„O pracy i wyborach samorządowych i t. p. na- 
Piszę w następnej korespondencji, St. K. 


dza — to wpłała prenumeraty! 


Z wyborów samorządowych. 


Wybory samorządowe sprowadzają coraz to 
nowe niespodzianki dla „przedsiębiorców wy- 
borczych“ i B. B. W. R. Były konferencje, były 
objazdy starostów, były „próbne wybory", & wy- 
nik taki, że Rady gromadzkie z sanacyjną wię- 
kszością nie chcą wybierać sołtysami i podsoł- 
tysami sanatorów. 

W Bialskiem, w Osieku, gdzie bezpodstawnie 
unieważniono listę ludową, aby poseł Rudziń- 
ski miał radę dobraną, stał się cud — sołtysem 
wybrano ludowca Żmudę. 

W Polance Wielkiej zmiana na ratuszu obję- 
ła tylko podwójciego, czyli podsołtysa, którym 
wybrano ludowca Żurka. 

w Bielanach i w Bulowicach protest ludow- 
ców „chwycił*, zamrządzono bowiem wybory Re- 
dy gromadzkiej i tymczasem listy ludowe przy- 
jęto. Przy wyborach działy się cuda, bo sanacja 
sma w obu wsiach „mianowamę większość”, ale 
czy się z miej sołtysi ludowcy nie urodzę, tego 
nikt przewidzieć nie może. 

W Malcu napocił się urzędnik z Białej przy 
wyborach Rady gromadzkiej, a tymczasem przy 
wyborach sołtysa poszło nie wedle woli B. B 
W. R. 

W wadowickiem we Frydrychowicach i Mar- 
cyporębie będą wybory po trzeci raz, bo przy 
drugich wyborach namnożyło się więcej głósu- 
jących niż było ich w rzeczywistości. 

W Tlłuczani odkryto nadużycie z dosypaniem 
kartek i ogłoszenie radnymi tych, co nie byli 
wybrani. Tyłe się natrapiono, aby utrącić Szcze- 
pana Pytla, a tymczasem wybrano go podsot- 
tysem, 

W Płotrowicach szukają dziury na ludowcu 
Janie Kośce, wybranym sołtysem, aby starosta 
go nie przyjął. Jaka będzie „łaska pana staro- 
sty“, nie wiadomo. 

W okolicy Hyli nieszczęście spotkało samację 
w Nowych Dworach i Brzezineć. Bernhardt z 
Ziembą obmyślają już sposób, jakby tamtejszych 
sołtysów utrącić. 

W Zembrzycach przełamano „front', bo Fide- 


lusa posła nie wybrano sołtysem. Będzie teraz 


wielki kłopot 2 odebraniem od niego kasy gro- 
madzkiej. Prokurator też już celę Fidelusowi 
kazał obielić, 4 minister sprawiedliwości przez 
Sejm zaprasza go do kryminału za „lekkomyśl- 
ng kryjdę”. 

W Ponikwi sołtysem wybrany „amerykan'* 
Jaworek, z którego ksiądz Figuła mocno nieza- 
dowolony. Rekurs wniesie chyba do papieża. 
Organista Zatorski, który tyle „poświęcił się" 
przy wyborach i księdza Figułę radnym zrobił, 
stracił od parafjan kolędę i zsypkę i zastrajko- 
wał w domu bożym, nie grając na organach. 
Gdy zaś zaczynał śpiewać kościelne pieśni, mu- 
siał sam je dobeczeć, gdyż parafjanie też za- 
strajkowali i w śpiewie udziału nie brali. 

Opowiadają, że do sławnego bandyty Maczu- 
gi zgłosił się jakiś człeczyna i dopraszał się o 
przyjęcie w poczet bandy. — Maczuga pyta go: 
„A czemżeś ty był, jakie twoje zasługi?", A ten 
odpowiada: „Brałem udział w układaniu listy 
kandydatów B. B. W. R. w Choczni“. — „Bra- 
wo — odpowiedział Maczuga — przyjmuję cię 
do bandy, a strapienia choczeńskie zaliczam ci 
za. dziesięć lat służby w mojej bandzie“. 

W Choczni sołtysa nie wybrano, bo B. B. W. 
R. choczeńskie ma przesilenie, każdy tam bo- 
wiem kandyduje na sołtysa i na asekuracyjne 
„inkaso“ i dochód z najważniejszego miejsco- 
wego podatku, zwanego „łapowe*. 

Jednem słowem, jak wybory, to władze rzą» 
dowe, samorządowe, duchowne i świeckie ma- 
ją same zmartwienia, utrapienia, kłopoty. 


Dowódca sił zbrojnych w Saarze. 


„Daily Mail“ dowiaduje się, że głównodowodząa- 
cym siłami zbrojnemi, które będą użyte jako po- 
licja międzynarodowa w okresie plebiscylu w za- 
głębiu Saary, będzie Anglik gen. major Freyberg. 


HUMOR. 


USPOKOJENIE, 
=— Czy ja umrę przy tej operacji? 
— Ale niech słę pan uspokoi! Będzie pan Jeszcze 
z dziesięć razy operowany. 
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„Piast“ dnia 23 grudnia 1934 r. 


Podzędić pracę w Kolach Ludowych! 


W związku z odbytemi wyborami do rad gro- 
madzkich na terenie całej Malopolski, działal- 
ność kół ludowych znacznie się ożywiła, gdyż 
nawet matłoczynne koła nabrały rozmachu 
w czasie trwania akcji wyborczej. Chodziłoby 
o to. by ta żywotność nie kończyła się z wybo- 
rami. Przekonaliśmy się wszyscy a także i sa- 
nacja, że mimo różnych szykan nie upadliśmy 
i z ruchem naszym każdy się liczyć musi. Cho- 
ciaż wybory nie we wszystkich powiatach licz- 
bowo wypadły dla nas dobrze, lecz my wiemy 
co o tem sądzić i napewno nie nam to wyjdzie 
na szkodę, owszem poiliczyliśmy swoje siły 
i czujemy większą ufność we własne siły niż 
przed wykorami. Obecnie gdy roboty polne są 
ukończone, mamy już więcej wolnego czasu, 
musimy ten czas wykorzystać i pogłębić dzia- 
łalność naszych placówek. x 

Główną uwagę powinniśmy obecnie zwrócić 
na dzialalność gospodarczą co dotychczas było 
prawie w zapomnieniu, a pracy na tem zanied- 
banym u nas odcinku wystarczy na długie lata. 
Ubecny rok jest katastrofalnym rokiem dla 
chłopów, gdyż mimo gorszego urodzaju, mimo 
klęski powodzi ceny produktów rolnych osiąg- 
nęły tak niski stopień, jakiego jeszcze nie było, 
podczas gdy ceny przemysłowych artykułów 
przeważnie nie uległy zmianie. 

Wiemy dobrze wszyscy, że główną gałęzią 
naszych chłopskich gospodarstw była hodowla 
świń, które dotychczas jako tako się opłacały, 


obecnie doszło do tego, że 8-mio tygodniowe 
prosie kupi wszędzie za dwa złote a nawet ta- 
niej, a na rzeź mozna kupić za 10 zł. ładnego 
prosiaka, którem rodzina chłopska mogłaby się 
żywić dłuższy czas. Tymczasem wieprzowina 
koło Krakowa kosztuje złotego kilo a przecież 
i chłopi kupują jeszcze na święta wieprzowinę 
ze swoich za pół darmo sprzedanych świń, da- 
jąc w ten sposób ładny grosz zarabiać handla- 
rzom. Tą sprawą winny się zająć Koła ludowe 
i każdą posiadaną na zbyt sztukę nie sprzeda- 
wać handlarzom za psie pieniądze, ale samemu 
się zająć rozprzedażą mięsa po tańszej cenie 
między członków Koła, a gdzie jest silne Koło 
to napewno się to uda i opłaci, a każdemu jest 
to wolno zrobić za jakąś małą opłatą. 

W niektórych okolicach tę robotę prowadzą 
już dosyć dawno z powodzeniem, a mleko gdy- 
by się i tą gałęzią gospodarstwa naszego zająć 
zbiorowo, również by napewno jeszcze więcej 
ludzi zespoliło się do kupy, o tem winni pomy- 
Śleć ci ludowcy co przebywają w miastach 
i zorganizować, względnie wyszukać miejsca 
zbytu dla Kół ludowych, bo o to jest dziś naj- 
trudniej. Wogóle każda gałąź naszej gospodarki 
jest zaniedbana, i na każdym kroku jesteśmy 
okradani w żywe oczy, dzięki tylko naszej nie- 
zaradności. Zabierzmy się i do tej pracy z ocho- 
tą a napewno Koła ludowe się ożywią i nie bę- 
dą dłużej spać lub też napróżno narzekać na 
biedę. Ludowiec z Krakowskiego. 
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Ceny giełdy zbożowej 


z dnia 4 grudnia 1934, 


Artykuł turt za 100 kgw zł dotal za 1 kg wzi 
Fszenicn czerw. dw. 75/76 20:25 — 20*75 
M w stand. 1950 — 19 75 
„ biała 5 1875 — 15 — 
5 targowa 1825 — 1850 
Zyto dworskie stand, 15:40 — 1560 
„ turgyowe ,„ 1490 — 15 10 
Jęczm eń dworski lo — — 18, — 
4 targowy 15— — 1530 
Owies dwatski stand. I. 15:50 — 16— 
$ 8 ` 1450 — 15— 
„ targowy 13 75 — 1425 
Fasola biała 2050 — 21 — 0 36 — 0:40 
E „ długa i klock. 23— — 24— U'4U — 0'46 
„ kolor, Wachtel) z0 50 — 21 — 0:35 — 0 40 
Groch Wiktotja 47 — — 51 —, 0*00 — 0:68 
„  Poiwiktorja 38 — — 40 — 0 50 — 055 
„  zwycz. jadalny 3U:— — 34— 0'40 — 0:45 
Mąka pszenna I. B. 32— — 3550 036 — 038 
5 = I. D. pozn. 29 — — 29 50 032 — 0 s4 
` żytnia 650 krak. 23:75 — 2425 0:27 — 0-28 
E E „ pozn 25— — 2550 0 28 — 0.30 
5 „  razowa 18:75 — 19:45 0:22 024 
Pęcak dwors i 21 —2150 0:26 — 0748 
„ fabr z workiem  24—— 25— 0:28 — 0 30 
Siekansa targowa 21:50 — 22— 0 28 — 0:30 
5 fabr. z workiem 2430 — 25:50 0:30 — 0 32 


Otręby pszenne 975—10.25 żytnie 9 75 — 10—- 


Siano słodkie 9:50 — 1050 
„ Średnie 850 — 9— 
„ kwaśne 6— — 7— 
Potraw 650— 8— 
Kon czyna pastewna 1050 — 1150 
Słoma długa 550— 6— 
»  Nnerzwa 45U — 475 
NOTOWANIA z dnia 7-go grudnia 1934 r. 
Jnja św eże kopa $80— 620 szt 0'10—0'11 
Mero uiezbierane 155— — 16— 0-40 — 0 22 
Masło deser l i Il sorta 290— — 340 — S10 -- 3:40 
M sło zwyczajne 250 — — 260: 2:70 — 280 
Burak. ćwikła 450— 550 008 — 010 
Cepua 10— = 12 — 0:15—0.0 
Marchew 5—— 6— 008 — 0'10 
Pietruszka 10— — 12— 0:15 — 0:20 
Wioszczyzna 8— — 9>— 0.14 — 0'15 
Ziemniaki — m 480 0 07 — 018 
Pszen.ca czef. 75/76 kg. 20:50— 21' — czer. stand 19 50—1975 
„ biała stand. 19— — 1925 targ, 18 50 — 18*75 
Zyta dworskie 15:50—1575 „ 1520— 1540 
Owies arg wy 14:— — 1425 


Mąka psz 1 B 32':50—33 50 mąkażyt. 65 % krak. 24 — —2450 


« Żyma  650/9 pozn. 2525 — 2575 m 
S:uno stodr ie 9 50 — 10 — h wam | 

» Średnie 8: —— 850 | AR 

„ kwaśne 550— 650 4 
Potraw 6=—= 7.0 s a 
Siroma długa 5:— — 5:50 

„» merzwa 4— — 450 mme 


Reszta cen jak w dniu 4-go grudnia 1934. 


Ogłoszenia na 1 stronia za 1 mm 1-szpaltowy . 60 gr 
Zwykle ogłoszenia na str. 4-szpalt. za] wiersz mm „ 25 gr 
W tekścię na str. 3-szpolt. za l wiersz mm . . 50gr 


| 


Ceny koni 
notowane na Targowicy końskiej w Krakowie dnia 
4 grudnia 1934 r. 

Konie pojazdowe lekkie 100—180 zł, konie robocze 
ciężkie 180—280 zł, konie rzeźne 20—35 zł. — Spędzono 
koni razem 211 sztuk.. 

Ceny skór. 
Skóry wołowe za 1 kg. 0.80-—0.85 zł, skóry krowie za 


1 kg. 0.80 zł, skóry z jałówek za 1 kg. 0.80—0.85 zł., 
skóry cielęce za sztukę 4—6 zł. 


Ceny łeju. 
Łój nerkowy za 1 kg. 70 gr., łój I klasy za 1 kg 40 
gr. łój LI klasy za 1 kg. 30 gr. 


Przebieg handlowy: Spęd zwierząt rzeźnych zwiększo- 
ny. Ceny o tendencji zniżkowej. Usposobienie spokojne. 


Kraków, dnia 10 grudnia 1934 r. 
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Rozmaitości. 


POCHOWANA W LETARGU. We wsi Grójec 
pod Oświęcimem pochowano rzekomo zmarłą 
Elżbietę Komanderównę, chorowitą i ułomną. 

Po odejściu księdza z cmentarza, grabarz i po- 
zostali obecni usłyszeli dobywające się z grobu 
jakieś jęki i uderzenia w trumnę, naskutek cze- 
go rozbiegli się w panice. 

Dopiero po dłuższym czasie grabarz udał się 
do księdza na plebanię, aby ten poszedł z nim 
na cmentarz, gdyż pogrzebana Komanderówna, 
jak mu się zdaje, ożyła. 

Po odkopaniu trumny przekonano się, że nie- 
szczęśliwa pogrzebana została w śnie letargicz- 
nym. Zmieniony jej wygląd, powyrywane wło- 
sy, połamane i pokrwawione palce świadcżyły 
o wysiikach, jakie przedsiębrała, aby wydostać 
się z trumny. 

Zawezwany lekarz stwierdził, że Komande- 
równa została pogrzebana w letargu, później 
zaś umarła wskutek uduszenia. 

Oglądacz 
odpowiedzialności. 

STRASZNE SKUTKI SPRZECZKI CHLOP- 
CÓW. W Chojnicach (Pomorze) na chodniku po- 
różnił się chłopcy wracający ze szkoły. przy- 
czem popychali się wzajemnie. 9-letni syn wła- 
ściciela fabryki, Gehrke, zepchnięty w czasie 


Koruch zostanie pociągnięty do | 


sprzeczki na jezdnię wpadł pod przejeżdżają- 


ce auto. Stan chłopca beznadziejny. 
STRASZNA ŚMIERĆ BEZDOMNEGO W DĄB- 

ROWIE. W Dąbrowie na hałdę huty Bankowej 

przybył jakiś bezdomny młodzieniec, lat oko- 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej , . 3 zł 
Cała strona 3-szpaitowa w tekście a« » 


Cała strona tytułowa 


600 zł 


| Cała strona 4-szpaltowa po tekście «+ ə e . 
450 zł | Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 


Nr. 58. 


ło 20, który wraz z kilku innymi biedakami za- 
mierzał spędzić noe w pobliżu góry gorącej 
„szlaki. W chwili, gdy ułożył się już do snu, 
z wysokości około 10 mtr. runęła olbrzymia 
masa „szlaki“, zasypując nieszczęśliwego. Zor- 
ganizowano natychmiast akcję ratunkową 
i wydobyto zasypanego, który jeszcze dawał sła- 
be oznaki życia. W drodze do szpitala jednak 
zmarł. Nazwiska jego dotąd nie ustalono. 

GINA DZIEWCZĘTA. 16-letnia Bronisława 
Kubasówna udała się z polecenia matki, Marji 
K., zam, w Szopienicach (Borki) do urzędu 
gminnego w Szopienicach, celem odebrania 
chleba dla bezdomnych. 

Kubasówna jednak do tej pory nie powróciła 
jeszcze do domu. Jak stwierdzono, została po- 
dobno przed urzędem gminnym  zaczepiona 
przez pewną trzydziestoletnią kobietę, która 
miała jej przyrzec objęcie służby u niej w do- 
mu. Od tego czasu zaginął ślad po Kubasównie. 


NOWOROCZNA!! 


LL 
DARMO 50.000 KOSTJUMÓW DAMSKICH 


Z powodu otwarcia działu wysyłko- 
wego, postanowiliśmy rozdać zupełnie 
bezpłatnie 50.000 kostjaumów damskich, 
pomiędzy naszych Klijentów, którzy roz- 
wiążą niżej podany szaradę i .amówią u 
nas jeden lub więcej z niżej wymienio- 
nych kompletów. 

Aby otrzymać bezpłatnie kostjum dam- 
ski, należy rozwiązać niżej podaną sza- 
radę i przesłać nam w liście trąfne roz- 
wiązanie wraz z zamówieniem, 


E—Z Objaśnienie: Na miejsce 
P—A—Y kresek należy wstawić od 
N—E—A _powiednię litery tak, aby 

K—Ł—C—Y powstało znane przysłowie 


ludowe, 


NASZE REKLAMOWE KOMPLETY. 
TYLKO ZA ZŁ. 13.70 
wysyłamy: 3 metry materjału na zimowe 
ubranie w modne bielskie wzory 140 cm. 
szerokości, 1 pulower męski żakardowy 
zimowy, 1 parę kalesonów z ładnym wy- 
kończeniem salynowem, 1 koszulę męską 
trykotową, 1 szal męski wełniany, 1 parę 
rękawiczek zimowych, bardzo ciepłych, 
1 parę skarpetek bardzo mocnych i 3 chu- 
steczki męskie do nosa z ładnym koloro- 

wym szlakiem. 

TYLKO ZA ZŁ, 13.75 
wysyłamy: 4 metry materjału na ładną 
suknię damską, 1 swelr damski zimowy 
bardzo modny, z ładną tamburacją, ostat- 
ni krzyk mody, 1 chustkę zimową w ła- 
dne kolorowe kraty jasne lub ciemne, 
1 parę pantofli damkich (podać rozmiar 
obuwia), 1 koszulę damską madapolamową 
z ładnym wstawieniem „Toledo“, 1 parę 
reform trykotowych doskonałych, 1 parę 
pończoch grubych wełnianych, 1 szal 
wełniany damski i 3 chusteczki damskie 
batyslowe. 

TYLKO ZA ZŁ. 19-— 
wysyłamy: 1 ubranie męskie gotowe gład- 
kie lub deseniowe, kolor według żądania 
o dobrem wykończeniu, 1 suknię damską, 
modnie i ładnie uszytą (podać dokłany 
rozmiar), 1 pulower (swetr) męski lub 
damski, 1 koszulę męską z ładnym wykoń- 
czeniem satynowem, 1 koszulę damską 
madapolamową z jedwabnem wstawie- 
niem „Toledo“, 1 parę kalesonów lub 1 
parę reform damskich, 1 szal damski weł. 
niany, lub į szal męski wełniany, 1 parę 
rękawiczek męskich zimowych lub 1 parę 
rękawiczek damskich zimowych, I parę 
pończoch i 3 chusteczki męskie do nosa 
z ładnym kolorowym szlakiem lub 3 chu- 
steczki damskie batystowe. 

Komplety powyższe wysyłamy za zali- 
czeniem pocztowem na listowne zamó- 
wienie. Płaci się przy odbiorze towaru na 
poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się 
nie podoba, zwracamy natychmiast pie- 
niądze. Adresować: 


Firma „POLSKI KONSUMENT“, 
Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 39—101. 


Uwaga: Korzystajcie z dobrej okazji, 
rozwiążcie szaradę, dołączcie do zamó" 
wienia, a otrzymacie zupełnie bezpłatnie 
kostjum damski, jako wynagrodzenie za 
rozwiązanie szarady. 


Spólnią Ludu polskiego — to „PIAST” w każdym domu chiopsk 


| PM WZ ZWWZWYWYWYÓYWWYTW 
ra 


Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 


350 zł 


ostatniej 50% drożej. 


Ogłoszenia tylko za gotówkę, — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długóterminowych 


Wychadzi raz w tygodniu! 


i Biurm ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 1000, drożej. 


Wychodzi / v„ raz w tygodniu! 


Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysikę 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, Dunajewskiego 5, pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego. 


